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Ceny prenume
we Lwowi'

bez doręczenia do co ­
miesięcznie . . . . zł. *. 
z dostawą do domu zł. 4.20

Na prowincji
z przesyłką pocz t . zł. 4.20 
Za granicą . . . . zł. fi.—

Numer pojedynczy we 
Lwowie i  n& prowincji

1 5  g i \
R' kopi. I listy w sprawach 
pisma, ogłoszenia i reklam acje 

1 D rukarni: Lwów,

Bibl

wychodzi codziennie rano

Ceny ogłoszeń:
Za 1 wiersz milimetrowy: w 
zwykłych ogłoszeniach gr. 10, 
w nadesłanem i w nekrologi 
gr. 30, w kronice, repertuar, 
dział gospodarczy, paski w tek­
ście gr. 50, po kronice gr. 40, 
pod nagłówkiem na pierwszej 
stronie gr. 70. Za jedno słowo 
w drobnych ogłoszeniach gr. 5, 
kupno i sprzedi ż za słow o gr. 6, 
matrymonialne, korespondencje 
prywatne za słowo gr. 10, dla 
poszukujących pracy gr. 2, 
Z zastrzeżeniem miejsc 25 prc. 
Zagraniczne o 50 prc. drożej.

Wydawca: Inź. Władysław KticharsKi. Naczelny RedaKtor: Dr. Stanisław GrabsKi.

Pokorni stiiizy miodzynoroildwki.
Sojusz „polskich1 socjalisftfw z  GdaAszszanami.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 28 stycznia. (K) W  Gdań- j skiem winny być obustronnie szanowane 
sku odbyła się w  poniedziałek konferen- j w  swem brzmieniu i duchu, 
cja socjalistów gdańskich z bawiącymi j 2. W szelką akcję, któraby mogła za- 
tam socjalistami polskimi Liebermannem j kłócić pokojowe i gospodarcze stosunki 
i Żuławskim. Uchwalono co następuje: | między obydwoma patbtwami zdecydo- 

Przedstawiciele P. P. S. z W arszaw y ; w a™ jesteśm y stanowczo odeprzeć, 
i przedstawiciele S. P. D. w  Gdańsku !

Pod znakiem chaosu.
Przeprowadzona na m ocy rozpo­

rządzenia Prezydenta R zeczypospoli­
tej z 10. grudnia 1924 r. redukcja u- 
rzędników W ydziału Samorządowe* 
go dała ponowną sposobność do prze­
konania społeczeństw a, że nasze cen­
tralne w ładze administracyjne w sp ra  
w ach zasadniczej w agi żeglują ciągle 
jeszcze pod znakiem chaosu. P ow oła ­
ne bowiem rozporządzenie, które w  
myśl pełnom ocnictw, udzielonych  
przez Sejm rządowi, miało ograni­
czyć się „do reorganizacji W ydziału  
Sam orządowego przez redukcję urzę- 
dników“ poszło daleko poza te gra­
nice i popadło w  drastyczną sprzecz­
ność z ustawią z d. 30. stycznia 1920 
r., którą zniesiono b. W ydział krajo­
w y  i wprowadzono w  jego miejsce 
Tym cz. W ydział Sam orządowy, gdyż  
zmienia sam ustrój tej w ład zy  (czte­
ry departamenty zamiast sześciu) 1 
pozbawia ją szeregu najważniejszych  
agend (prawo układania budżetu i 
sporządzania zamknięć rachunko­
w ych).

J vk dalece Rząd centralny nie orjen 
tuje się co do istoty i prawnego cha­
rakteru W ydziału Sam orządowego, te 
go dowodem  jest k lasyczny zaiste ko 
mentarz do w ym ienionego rozporzą­
dzania, um ieszczony w  numerze 13 
urzędowego „Monitora Polskiego**. —  
Oto czytam y tam: „T. W . S., jako or­
gan, mający spełniać funkcje autono- 
mji krajowej, należący do w ładz w y ­
konawczych, podległych Ministrowi 
spraw w ew nętrznych, otrzym ał sup­
lement w  postaci ciała, złożonego z 
sześciu członków**.

W  tym krótkim ustępie są aż trzy  
grabę błędy. Przedew szystkiem  ów  
„suplement** nie składa się z sześciu  
członków, ale z sześciu członków  i 
przewodniczącego, a w ięc  razem z , 
siedmiu, powtóre nie jest w cale „sup­
lementem**, ale w łaśnie samem uoso­
bieniem autonomii krajowej i istot­
nym jej oi ganem, mającym dodany do 
pom ocy personal urzędniczy, a w re­
szcie ani z ustawy z 30. stycznia  
1920 r. ani z żadnej innej nie wynika, 
iżby T. W. S. miał podlegać jako w ła  
dza drugiej instancji Ministrowi spraw  
w ew nętrznych, natomiast jest rzeczą  
bezsporną, iż jest odpowiedzialny je- 
dynie w obec Sejmu i Senatu, a jeśli 
faktycznie dzieje się inaczej, to jest 
to tylko jedno z wielu u nas praktyko 
wanych naruszeń norm ustaw ow ych.

Także sama redukcja urzędników T. 
W . S. została pod naciskiem rządu 
centralnego przeprowadzona w  tem ­
pie zbyt pośpiesznym, nierozsądnie i I 
bez żadnych planów na przyszłość.

To samo bowiem rozporządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej z 10-go j 
grudnia 1924 r.. które zarządziło re- i 
dukcję urzędników, przewiduje prze­
kazanie W ydziałow i Samorządowemu  
licznych now ych agend z dziedziny  
melioracji i spraw drogowych w  za­
kresie nawet szerszym , niż ten, który 
miał dawny W ydział krajowy. W 
szczególności M inisterstwo robót pu­
blicznych zarządziło jeszcze w  grud­
niu 1924 r. oddanie W ydziałow i Sa­
morządowemu całego szeregu przed­
siębiorstw meljoracyjnyerti, a w  cza- »

zebrali się dnia 26 stycznia 1925 r. na 
konferencji i ustalili sw ą zgodę w  nastę­
pujących sprawach:

1. Um owy między Po’ską a Gdań-

Warszawa. 28 stycznia (zo). Z po­
wodu nowego zwrotu w  sprawie Stei- 
gera pisze dzisiejsza „Gazeta W ar- 
szawska**:

„I znów  oburzenie ogarnę £Teałą ży ­
dowską Polskę. Dzienniki żydow skie ! 
przedstawiają aresztowania ostatnie 
jako nowe prześladowanie narodowe. 
Posłow ie żyd ow scy  zabiegają u mini­
strów  na w szystk ie sposoby i — jak 
dają do zrozumienia pisma żydow skie  
— znajdują łaskaw e przyjęcie u w ładz  
centralnych.**

„Nasz Przegląd** z dni ostatnich 
przepełniony jest wiadomościami o kon 
ferencjach posłów  żydow skich z tym,

sie najbliższym zostanie mu powierzo  
ny zarząd nie tylko dawnych dróg 
krajowych, ale nadto w szystkich  
dróg pow iatow ych i gminnych I. kla­
sy  o łącznej długości około 12.000 km. 
Jeżeli się weźm ie pod uwagę, żc da­
w ny W ydział krajowy administrował 
drogami krajowemi o długości tylko 
3.000 km., to zw iększenie agend w  tej 
dziedzinie jasno występuje.

Dla tych w szystkich  agend przewi­
duje reskrypt Ministra spraw w ew n ę­
trznych jedynie dotychczasow y perso 
nal, który składa się z 13 inżynierów  
melioracyjnych i czterech drogowych. 
Jest jednak rzeczą oczyw istą, że z 
chwilą objęcia tych agend, co odnoś­
nie do dróg powiatow ych i gminnych 
ma nastąpić najdalej do 1. lipca 1925 
W ydział Sam orządow y będzie musiał 
obok przejęcia rządowego personalu 
techniczno - drogowego, zaangażo­
w ać dla biura drogowego i meliora­
cyjnego, odpowiedni personal dla 7 i

3. Jesteśmy też zdecydowani uczyrić 
wszystko, co zakłócone obecnie stosunki 
między Polską a Gdańskiem może pro­
wadzić do uzdrowienia i w  tym celu 
oddziaływać na oba rządy.

; lub ow ym  ministrem w  tej sprawie, o 
naradach ministrów m iędzy sobą itJ. 
Rząd w y sła ł podobno do Lw ow a spe­
cjalnego delegata, by czuw ał nad tą 
sprawą.

A resztow anego w  W arszaw ie Jaege 
ra przewieziono do Lw ow a wprawdzie 
do więzienia, ale w  w agonie sypial­
nym w  tow arzystw ie specjalnie dele­
gow anego urzędnika ministerialnego, 
ze w szystkim i m ożliwymi, a raczej nie 
m ożliwym i udogodnieniami.**

„Żydzi zabiegają podobno o usunię­
cie ze L w ow a inspektora policji Łu- 
komskiego, komisarza Kajdana i sę ­
dziego śledczego Rudki.

łatwiania spraw ściśle prawniczych, 
rachunkowych i manipulacyjnych.

Konsekwencją zatem w  gw ałtew - 
nem tempie przeprowadzonej redukcji 
97 sił urzędniczych będzie to, że W y  
dział Sam orządow y zw olniw szy sw o­
ich rutynowanych i w  pełni ukwaliii- 
kowanych pracowników, będzie mu­
siał dla agend św ieżo mu poruczo- 
nych przyjąć ncfwych pracowników, 
niewątpliwie tych kwalifikacyj niepo- 
siadających.

Zapytać się godzi, czy  to w szy st­
ko ma jakiś w ogóle sens, czy  jest ce­
low e ze stanowiska racjonalnej admi­
nistracji i czy  leży  w  interesie publi­
cznym ?

W  każdym razie tyle chaotycznych  
i nieracjonalnych zarządzeń na jed­
nym tylko odcinku m ałopolskiego W y  
działu Sam orządowego smutne daje 
św iadectw o polityce administracyjnej 
naszych w ładz centralhych.

J. Ł.

Z DNIA.
BOJKOT GDAŃSZCZAN UCHWA­

LONY PRZEZ SENAT.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 28 stycznia, (zo) Popo­
łudniu obradował Senat — tak jak i 
Sejm, nad sprawą gdańską. P o  w y -  
czerpującem przemówieniu sen. Bu­
zka uchwalono jednom yślnie1 znane 
już czytelnikom naszym  rezolucje na­
tury gospodarczej.

Po sprawozdaniu ks. sen. Albrechta 
przyjęto w  brzmieniu sejm owem  u- 
staw ę o ratyfikacji konwencji niemie­
ckiej w  sprawie obyw atelstw a i opcji.

Następne posiedzenie w  środę, dn. 
4 lutego, o godz. 4 popołudniu.

MAKUSZYŃSKI I PERZYŃSKI.
(Telefonem od naszego korespondenta,)

W arszawa. 28 stycznia. (K) „Warsza- 
wianka“ zaprzecza wiadomości, podanej 
wczoraj przez „Rzeczpospolitą** o w y ­
stąpieniu ze składu redakcji „Warsza- 
wianki“ Makuszyńskiego i Perzyńskie- 
§0.

BANKRUCTWO NAJSTARSZEJ 

FIRMY ŁÓDZKIEJ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 28 stycznia. (K) Jak do­
noszą z Łodzi, ogłoszono tu upadłość 
Tow. Akc. Juljusz Heinzel, jednej z naj­
starszych firm przemysłu Włókiennicze­
go. Powodem upadku jest brak kapitału 
obrotowego na podtrzymanie produkcji 
i zanik kredytu. Pracę traci około 2000 
robotników i wielu urzędników. W ierzy­
telności Tow. są bardzo wielkie. Między 
innymi wierzycielem jest Bank Gospo­
darstwa Krajowego.

KONFISKATA

W  Imieniu Rzeczypospolitej polskiej!
Sąd okręgow y karny w e Lw ow ie, 

orzekł na wniosek Prokuratury przy 
tym że Sądzie, że, treść artykułu umie 
szczonego w  czasopiśmie „Słow o Pol- 
skie“ Nr. 24 z dnia 25 stycznia 1925 
pod tytułem: „Potworna gra żyd ow ­
ska** ustęp między słowam i: do Sędzię 
go śledczego... a: na koniec parę“ w  
tym że artykule zdanie między słow a­
mi: Na ul. Batorego... a: Poszli dalej do 
zawiera znamiona występku z art. VII.
i VIII. ust. z 17 grudnia 1862 uznał do­
konaną w  dniu 24 stycznia 1925 konfi­
skatę za usprawiedliwioną i zarządził 
zniszczenie całego nakładu i w ydał w  
m yśl par. 493 pk. zakaz dalszego roz­
powszechniania tego pisma drukowe­
go.

Zarazem w ydaje się nakaz odpowie­
dzialnemu redaktorowi tego czasopi­
sma, by orzeczenie niniejsze umieścił 
bezpłatnie w  najbliższym numerze i to 
na pierwszej stronie.

Niewykonanie tego nakazu pociąga 
! za sobą następstw a przewidziane w  
1 par 21 ust. druk. 1862 Dz. pp. Nr. 6 ex 
i 1863 tj. zasądzenie za przekroczenie 

na grzyw nę do 400 zł.
(podpis nieczytelny).

Wagon sypialny dla areszfanfa.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 28 stycznia. (K) Londyn* t scowości. Rząd sowiecki w yznaczył w y  
ska „Morning Post“ donosi z Petersbur- j soką nagrodę pieniężną za odnalezienie 
ga. że Trocki zniknął nagle wraz z żoną kryjówki Trockiego, 
i dziećmi i ukrywa się w  nieznanej miej- I = = = = =



2 „SŁOWO POLSKIE nr, 29 z dnia 30 stycznia 1925.
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Nowy poseł Rzpltej w Moskwie.
Dziś, 23 stycznia o godzinie M-tej 

poseł Kętrzyński z łoży ł sw e listy u- 
wierzytelniające prezydentowi CIKA. 
ZSRR. p, Kalininowi. U roczystość od­
była' się na Kremlu w edług przepisa­
nego ceremoniału.

P oseł Kętrzyński w ygłosił następu- 
lace przemówienie: „Panie Prezyden­
cie, pow ołany przez p. Prezydenta  
Rzeczypospolitej polskiej na odpowie­
dzialne, a tak zaszczytne  dla mnie sta­
nowisko reprezentanta Polski przy 
Związku Socjalistycznych Republik 
Rad, pragnę przedew szystkiem  dać w y  
raz nadziei, że w ytrw ałe  dążenia moje 
go rządu, zmierzające do utrwalenia 
podstaw pokoju na w schodzie Europy 
i rozwoju dobrych sąsiednich stosun­
ków Polski i Z. S. R. R., zaw sze znaj 
dą w ysok ie zrozumienie i poparcie 
pana, panie prezydencie, zarówno jak 
i rządu zw iązkow ego. Nieustające rze­
telne w ysiłk i obu naszych państw — 
zmierzające do odbudowy ich gospo­
darczego życia, stanowią najlepszą rę­
kojmię urzeczywistnienia tych dążeń. 
Geograficzne położenie i wspólna gra 
nica obu naszych krajów stwarzają 
szereg wspólnych interesów, których  
rozwój, oparty na trwałej i niewzru­
szonej podstawie zaw artych traktatów  
przyczyni się niewątpliwie do umocnię 
nia dobrego sąsiedzkiego w spółżycia  
Polski z ZSRR- W ierzę, że rozwój 
tych stosunków przyczyni się również 
w dużym stopniu do wzajem nego zbli 
żenia się i do stworzenia atm osfery  
wzajem nego zaufania, bez której pozy­
tyw na i owocna współpraca narodów  
dla w łasnego ich dobra i dla pożytku i' 
postępu ludności całei wydaje mi się 
niemożliwa. Tą ideą ożyw ione rządy  
spełnią niewątpliwie sw e w ysok ie za ­
danie nietylko w zględem  narodu, który  
reprezentują ale i w zględem  w szystkich  

ludów świata, które po wielkich w y ­
padkach ostatnich czasów  pragną gorą 
co ostatecznego ułożenia się normal­
nych stosunków politycznych i gospo­
darczych, dla których kształtowanie  
się stosunków pom iędzy Polską a 
ZSRR. posiada niepoślednie znaczenie. 
Pozw olę sobie zapewnić pana, panie 
prezydencie, że ze swej strony doło­
żyć pragnę w  miarę sił i możności 
wszelkich starań i w ysiłk ów  w  pracy 
nad osiągnięciem tych w zniosłych ce­
lów. Pragnę w stąpić na drogę prow a­
dzącą do realizacji tego wielkiego dzie 
ła, zaopatrzony w  zaufanie w  moją do­
brą w iarę i w  w olę, w  ten kredyt mo­
ralny, który w edług głębokiego mego  
przekonania stanowi najcenniejszy do­
robek kultury w  dziedzinie stosunków  
pomiędzy ludźmi, a którego pozw olę  
sobie w ierzyć, pan panie prezydencie, 
zarówno jak ca ły  rząd ZSRR. mi nie 
poskąpi. Mam zaszczyt niniejszem zło  
żyć panu, panie prezydencie listy, któ- 
remi p. Prezydent Rzpltej polskiej ze­
chciał akredytow ać mnie przy rządzie 
ZSRR., jako posła nadzwyczajnego i 
ministra pełnomocnego.

Prezydent Kalinin odpowiedział w  
następujący sposób:

Panic pośle, przyjmując od pana pi­
smo Prezydenta Rzpltej polskiej akre­
dytujące pana w  charakterze posła 
nadzw yczajnego i ministra pełnom oc­
nego przy centralnym komitecie w yko  
naw czym  ZSRR. chcę pana zapewnić, 
panie pośie, że  dążenia rządu polskiego 
zmierzające do rozwoju dobrych są­
siedzkich stosunków pom iędzy dwoma 
są siadu jącemi państwami znajdą u rzą­
du zw iązkow ego należyte zrozumienie 
i całkow ite poparcie. W zajemne dąże­
nia obu naszych państw do odbudowy 
ich dobrobytu gospodarczego, czego za 
sadniczą podstawą jest bezwzględne  
utrzymanie pokoju, niewątpliwie dopo­
mogą do umocnienia dobrego sąsiedz­
kiego w spółżycia  ZSRR i Rzpltej pol­
skiej.

N ajw ięk sza Kom edia św iato w ej sła w y ^

Dama od M aksym a
W głównej roli urocza PINA MENICHELM i MARCEL LEVESQUE najlepszy komik 
Francji, znany z filmu .,JUDEXM. D z i ś  K I N O  « t E W M.

Dziś w czwartek z powodu koncertu Gajdarowa ostatnie przedstawienie zaczyna 
się o godz. 6 40. 807

Mam niezłomną nadzieję, że przesz• 
kody które w  przeszłości utrudniały 
osiągnięcie tego w ysokiego celu, będą 
w  bliskim czasie ostatecznie usunięte 
i przedawnione i że stosunki gospodar 
cze m iędzy obu państwami będą się 
rozw ijały w  ramach lojalnie i ku obu­
stronnej korzyści rozstrzyganych za­
gadnień naszych ogólnych w zajem ­
nych stosunków.

Rad jestem, panie pośle, szczerym  
zamierzeniom pana oparcia swej przy  
szłei działalności skierowanej kti umo­
cnieniu wzajem nych stosunków m ie­
dzy dwoma sąsiadującemi państwami, 
na podstawach sąsiedzkiego w sp ó łży ­
cia i stworzenia atm osfery wzajem ne­
go zaufania. M ogę zapewnić pana, pa­
nie pośle, że  w  sw ej działalności skie­
rowanej do osiągnięcia tak w ysokich  
celów  może pan zaw sze liczyć na moje

całkowite zaufanie, jak również i na 
zaufanie całego rządu ZSRR- 

Po wręczeniu listów  uwierzytelnia­
jących prezydent Kalinin udzielił po­
słow i Kętrzyńskiemu prywatnej au­
diencji. W  uroczystości uczestniczyli 
następujący członkow ie Cika: pp. Enu- 
kidze sekr. prezydium Cika p. Ter- 
Gabieląn, p. Orachelaszwili, prezes ra­
dy komisarzy ludowych zakaukazkiej 
federacji oraz komisarz ludowy do 
spraw zagranicznych Cziczcrin. Prócz  
tych obecni byli z sekretariatu p, Kott, 
szef protokołu sekretariatu p. Fiorin- 
skij, dyr. departamentu prawno-ekono­
micznego, p. Sabanin naczelnik w y ­
działu polsko-bałtyckiego p, Sztein 
oraz referenci spraw polskich pp. O r­
łów  i Borku siew ie z. P osłow i Kętrzyń­
skiemu tow arzyszyli członkow ie po* 
scistw a polskiego.

NIKT NIE MYŚLI POWAŻNIE O ROZBROJENIU,

G enewa. 28 stycznia (AW.) Liga Na­
rodów opublikowała roczne spraw oz­
danie o postępach rozbrojenia w  roku 
1924. Z pracy tej wynika, iż w  końcu, 
r. 1924 znajdowało się 5 i pół miliona 
ludzi pod bronią. Z górą pół miliona 
marynarzy pełni służbę na statkach 
wojennych różnych państw. Liczba o- 
krętów wojennych pierwszej klasy  
w ynosi 84, w iększych i mniejszych

krążowników było 167, kontrtorpe- 
dow ców  z górą 1000, łodzi podwod­
nych 400. Flota powietrzna składa się 
z 400Ó sam olotów i balonów. Liczby  
te, jak dowodzi sprawozdanie bynaj­
mniej nie wykazują tendencji do u- 
mnieiszapia i byłoby wielkim sukce­
sem Ligi Narodów gdyby w  roku 1925 
potrafiła utrzymać je na tym  samym  
poziomie.

Wywiad z  Mussolinim.
OGRANICZANIE W PŁYW U PARLAMENTU. — DEMOKRATYZM JUŻ SIĘ

PRZEŻYŁ.

Paryż, 28 stycznia. (AW.) Mussoli.ii 
przyjął korespondenta „Echo de Pa- 
ris“. W  rozm owie z nim m. i. zazna­
czy ł, że polityka jego nie kieruje się 
przeciw  parlamentaryzmowi, lecz zdą 
ża do ograniczenia w p ływ ów  parla­
mentu. Rady nadzorcze wielkich in- 
stytucyj przem ysłow ych, Izby handlo­
w e  i związki zaw odow e rozstrzygają  
częstokroć sprawy, które dorównują 
częstokroć swem  znaczeniem społecz-

nem sprawom rozstrzyganym  przez 
parlament. Zdaniern premiera w łosk ie­
go demokratyzm już się przeżył. Rzym  
starożytny doszedł do swej najwięk­
szej potęgi gdy z państwa demokraty­
cznego zmienił sję w  państwo imper­
ialistyczne.

Zapytany o termin now ych w yb o­
rów odpowiedział, że odbędą się one 
w każdym razie dopiero po ukończe­
niu procesu M atteottiego.

NIEPOWODZENIE KANDYDATKI NA
CAROWĄ,

(Telefonem od naszego korespondenta.} 
W arszaw a. 28 stycznia (zo). Amery­

kański komitet przyjęcia żony w . ks. 
Cyryla, pretendenta do tronu rosyj­
skiego spotkał się z odm owa w e w szy  
stkich sw ych  zabiegach skłonienia rzą­
du w aszyngtońskiego do okazania 
choćby w  najmniejszej mierze oficjal­
nej kurtuazji gościow i. \Y. księżnej ni.* 
przyjęto w  Białym  Domu, a nawet nie 
pozwolono przyjąć jej w  poczekalni 
prezydenta, zarezerwowanej dla w y ­
bitnych gości zagranicznych.

PROJEKT ZMIAN W  PROTOKOLE
GENEWSKIM.

(Telefonem od naszego korespondent*.)

W arszawa. 28 stycznia. (K) 7  Londy­
nu donoszą, że koła, zbliżone do Foreign 
Office w ysunęły propozycję dokonania, 
w  protokole genewskim pewnych zmian, 
któreby umożliwiły jego przyjęcie w  no­
wej formie. Umiany dotyczą ideji w y ty ­
cznych protokołu oraz klauzul o autono­
micznej interwencji zbrojnej przeciw na­
pastnikowi. Protokół dopuściłby w  ża­
rn, au za to regionalne fakty, zaaprobo­
wane przez Ligę Narodów, któreby o-

Wyłącznie tylko w Kinoteatrze „ M A R Y S I E Ń K A ”
Dziś i w dnie następne potężny dramat z życia emigrantów

żydowskich p. t.

Ż Y D Z I  w  A M E R Y C E
reżyierji słynnego SYDNEJA. G3LDWINA, mnanego z  filmu

„Wschód i  ZachodM. n796

kreślały jasno zobowiązania poszczegól­
nych mocarstw.

W obec tego, że w  praktyce oznacza­
łoby to zawarcie paktu anglo-francusko- 
belgijskiego, gwarantującego status quo 
na Zachodzie, a zachowującego desinte- 
ressement na Wschodzie, liczą się tu 
z tem, że Francja oraz jej sprzymierzeń­
cy sprzeciwią się dokonaniu pow yż­
szych zmian, jako mogących w yw ołać  
rozłam Ligi na poszczególne rywalizują' 
ce grupy

AMERYKA A HAAGA.
(Telefonem od oaszego korespondenta.)

W arszawa. 28 styczraia. (K) Jak dono­
szą z Waszyngtonu kongres kościołów  
chrześcijańskich, liczących 30 milionów 
członków, powziął rezolucję, w zyw ają­
cą prezydenta Coolldge*a, by Stany Zje­
dnoczone przystąpiły do Trybunału roz­
jemczego w  Haadze-

Tragedja
D o m u  Habsburgów
Przepych najstarszego w Europie domu 

panującego.

NAPAD NA POLSKA PLACÓWKĘ 
GRANICZNA. ~

(1 e lefouem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 28 stycznia. (K) Na od­
cinku granicznym niedaleko Hoszfczy 
(pow. rówieński) napadło znienacka 
wczorajszej nocy na posterunek pol­
ski trzech konnych dyw ersantów , któ 
rzy dali do placówki szereg strzałów  
i ostrzeliwując się wrócili za kordon. 
Ranny został starszy szeregow iec To 
mak. Przew ieziono go do szpitala.

PROCES O ZAMACH BOMBOWY 
W UNIWERSYTECIE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 28 stycznia. (K) Dnia 3 
lutego br Sąd okręgowy będzie rozpa­
trywał sprawę o spowodowanie wybu­
chu bombowego w  gmachu uniwersyte­
tu w  dniu 29 maja ub. r„ kiedy to zde­
molowany został lokal Bratniej Pom ocy  
i śmierć poniósł prof. R. Orzęcki.

CHARAKTERYSTYCZNE BANKIETY
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 28 stycznia, (zo) W czo­
raj i dziś odbyły się w  W arszaw ie  
dwa charakterystyczne bankiety. Ba­
w iącego w  W arszaw ie p. Avenola. 
zastępcę sekretarza generalnego Ligi 
Narodów podejmował wczoraj obia­
dem p. Antoni W ieniawski. W  obłę­
dzie w zię ły  udział sfery bankowe i 
przem ysłow e. Dziś dla p. Avenola w y  
dał śniadanie p. Szym on Aszkenazy. 
Na śniadaniu obecny był minister spr, 
wojsk. gen. Sikorski.

PERSONALIA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 28 stycznia. (K) „Kurier 
Poranny" dowiaduje się, że wicem i­
nister Olpiński upadł wczoraj tak nie­
szczęśliw ie na ulicy, te  złam ał nogę.

W arszawa. 28 stycznia. (K) „Echo 
W." stwierdza, że w  związku z sy  
tuacją na Bałkąnie p. Grabowski nie 
obejmie w  centrali MSZ. kierowni­
ctw a wydziału prasow ego, lecz wró  
ci na swój posterunek dyplom aty­
czny.

k onferencja  u  pr em ier a .
(Telefonem od naszego korespondent*)

Warszawa. 28 stycznia (zo). Na za­
proszenie premiera Grabskiego posło­
w ie Głąbiński, Chociński t Zdzfechow- 
ski odbyli z nim konferencję,
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WYPUSZCZENI Z BOLSZEWICKICH 
LOCHÓW?

{Telefonem od naszego korespondenta/)

Warszawa. 28 stycznia (zo). D o­
chodzą tu wiadomości, że w  Moskwie 
został zwolniony z w ięzienia szereg  
księży, aresztowanych jeszcze w 
związku z procesem arcybiskupa Cie­
plaka. Miano uwolnić księży W asilew ­
skiego, Iwanowa, Matulavisa, Ronkeii- 
sa, Rodkowskiego, Janukowicza, Małe 
ckiego i Trojdę.

NA POGRZEB ŚP. Z. SEYDY.
(Telefonem od naszego Korespondenci.)

Warszawa. 28 stycznia (zo). Dziś 
wieczorem  w yjechał szereg posłów  do 
Poznania na pogrzeb śp. Z. Seydy. — 
Ze Związku Lud. - Narodowego w yje­
chali m iędzy in. pos. Kucharski, który 
będzie przemawiał imieniem prezy­
dium klubu, posłow ie Socha, Sokolni- 
cki, Rzepecki, M arweg i Popowski.

RADA SPOŻYWCÓW ZAWIESZA 
DZIIEALNOŚĆ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 28 stycznia (zo). Dziś 
odbyło się posiedzenie Rady Spożyw ­
ców . Przew odniczył minister spraw  
w ew nętrznych p. Ratajski. Rada po 
wysłuchaniu referatu pos. Ilskiego 
przyjęła jednomyślnie rezolucję refe­
renta domagającą się od rządu przed­
łożenia planu, obejmującego cało­
kształt spraw aprowizacji kraju. Gdy 
min. Ratajski ośw iadczył po przyjęciu  
wniosku, żc istnieje zamiar przenie­
sienia uprawnień aprowizacyjnych z 
ministerstwa spraw w ew nętrznych na 
ministerstwo skarbu, Rada S p ożyw ­
ców  postanowiła zaiw esić swoją dzia­
łalność do ostatecznego ustalenia przez 
rząd jej w łaściw ości i przynależność  
resortowej. Chodzi Radzie o to, czy  
będzie oua ciałem doradczem przy 
ministerstwie spraw w ew nętrznych, 
czy  też przy m inisterstwie skarbu.

SZKOŁY AKADEMICKIE.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 28 stycznia (zo). Sena­
cka komisja ośw iaty  na posiedzeniu 
dzisiejszem uchwaliła rezolucję, w z y ­
wającą rząd do poddania rewizji usta­
w y  o szkołach akademickich, oraz do 
zapewnienia szkołom akademickim na 
leżnej autonomii.

Tragedja |
D o m u  Habsburgów
Dzieje Dworu owiane do dzisiaj wielką 

tajemnicą.

PERSJA ZACZYNA ROKOWANIA 
Z POLSKA.

Warszawa. 28 stycznia. (AW.) „Kur. 
Czerw.44 donosi, że 6 lutego przybyw a  
do W arszaw y poseł republiki perskiej 
przy rządzie polskim, który rozpocz- 
ine z naszym  rządem rokowania o za­
warcie traktatu w ieczystej przyjaźni, 
oraz układu handlowego.

O TRAKTAT Z WĘGRAMI.
Warszawa. 28 stycznia (AW.) —  

„Rzeczpospolita44 donosi, że naczelnik  
w ydziału handlowego w  min. przem y­
słu i h. p. Otton W ęcław ow icz w y ­
jeżdża dziś w ieczorem  do Budapesztu 
celem porozumienia się w  sprawie trak 
tatu handlowego z W ęgrami. T ow a­
rzyszyć mu będzie dr. Chodkiewicz, 
naczelnik w ydziału w  min. koiei.

A W

Jednomyślność wszystkich stronnictw polskich.
PPS. SPEŁNIA ROZKAZY MIĘDZYN ARODÓWKI.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 28 stycznia, (zo) Dzisiej* 
sze obrady parlamentarne stały pod 
znakiem spraw y gdańskiej.

Przed posiedzeniem plenarnem Sej­
mu obradowała podkomisja sejmowa 
nad uzgodnieniem wspólnego wnio­
sku stronnictw politycznych. Do 
wspólnie uchwalonej rezolucji nie 
przyłączyli się jedynie socjaliści, za­
pewniając zgłoszenie osobnego wnio­
sku mniejszości. Że stanowisko, od­
mienne od innych stronnictw polity­
cznych zajmie P PS., było  jasnem w o ­
bec ogłoszenia rano w  „Robotniku4* 
uchwały, powziętej dn. 26 bm. w  
Gdańsku, wspólnie przez przedstaw i­
cieli P P S . w  W arszaw ie i SD. w  
Gdańsku. U chw ały te domagają się 
„obustronnego*4 szanowania um owy  
m iędzy Polską a Gdańskiem, m ówią
0 pokojowych stosunkach między ,.o- 
bydwoma** państwami i o pokojo- 
w em  oddziaływaniu na „obydwa44 
rządy.

Posiedzenie plenarne Sejmu rozpo­
czął p. marsz. Rataj pięknem i bar­
dzo serdecznem  przemówieniem po- 
św ięconem  śp. Z. Seydzie.

Następnie ratyfikowano konwencje 
z Niemcami w  sprawie obyw atelstw a
1 opcji, poczem przystąpiono do oma* 
wiania spraw y gdańskiej.

P rezes komisji spraw zagr. pos. 
Dębski (Piast) po mocnem i rzeczo- 
w em  przemówieniu przedstawił na­
stępujące rezolucje stronnictw polity­
cznych aż do „W yzw olenia44 w łą cz­
nie.

Z uwagi, że postanowienia traktatu 
w ersalskiego, dotyczące Gdańska po­
w sta ły  z uznania rozległych potrzeb 
gospodarczych państwa polskiego, dla 
którego Gdańsk przy ujściu W isły  
należący niemal w  całości jej biegu 
do Rzplitej stanowi jedyny dostęp do 
morza i że postanowienia te mają 
w yłącznie na celu zabezpieczenie P ol­
sce w  całej pełni tego dostępu w  z a ­
kresie wszelkich obecnych potrzeb, 
jakoteż i przyszłego rozwoju pań­
stw a polskiego, Sejm stwierdza:

T. żc źródłem  i określeniem polskich 
spraw państw ow ych są postanow ie­
nia traktatu w ersalskiego;

II. że w ładze wolnego m.: Gdańska 
przeciwstawiając ustawicznie i niepra 
wnie traktatowi wersalskiemu od­
mienne pojmowanie konwencji pary­

skiej um owy w arszawskiej, orzeczeń  
w ysokiego komisarza lub w łasne sa* 
m owolne postępowania zmierzają sta­
le do zw ężenia praw przyznanych  
Polsce w  traktacie wersalskim .

III. że w ysuw ając obecnie w brew  
wyraźnem u brzmięciu traktatu w er­
salskiego zupełnie dowolne pojęcie 
suwerenności państwa gdańskiego, 
starają , się w ładze wolnego miasta 
Gdańska w e wszj^stkich dziedzinach 
dostosow ać do tego pojęcia stan rze­
czyw isty  i usuwać prawa przyznane 
Polsce w  traktacie wersalskim,

IV. że ta&ie już kilkuletnie stałe pod 
kopywanie traktatu w ersalskiego jest 
podważaniem podstaw pokoju, które­
go Polska, unikając ze sw ej strony  
wszelkich zaostrzeń i dążąc do zała­
twienia sporów przewidzianych w  
sposób pokojowy, niechce naruszać I 
pragnie bronić się w  jego prawnych  
podstawach,

w zy w a  rząd do podjęcia kroków, 
celem przeprowadzenia w łaściw ego  
stanu rzeczy w  całokształcie spraw  
polskich w  Gdańsku, a tern samem  
istotnego zabezpieczenia Polsce do­
stępu do morza przez Gdańsk.

Po pos. Dębskim przemawiał, 'uza­
sadniając w niosek socjalistów pos. 
Niedziałkowski. Nasi socjaliści zaw ­
sze powtarzaja, jak pacierz za panią 
matką niemieckie nauki, że w szystk ie  
zatargi, to w ynik w p ływ ów  nacjona­
listycznych, a pokój pow szechny dał- 
btf się utrzymać, gdyby się tylko 
proletarjaty porozumiały. P. Niedział­
kowski jest młody, powinienby do­
brze pamiętać, jak w  r. 1914 socjali­
ści niemieccy, jego tow arzysze z en­
tuzjazmem głosow ali za krokami woj 
skow ym i i wojną. Powtarza on je­
dnak formułkę ..pour le roi re Prus- 
sie44. a choć tego „roi44 narazie niema, 
jest jednak tow. Ebert, którego rząd 
nilnie podtrzymuje ścisły  zw iązek z 
Gdańskiem i podburza nacjonalistów  
niemieckich W olnego Miasta. Socjali­
ści nasi w  dalszym  ciągu w brew  nau­
czce ostatnich dziesiątków lat idą m y­
ślow o i ideow o na pasku m iędzyna­
rodówki. choćby międzjmarodówka 
sprzeciwiała się dow ozow i amunicji 
dla Polski, gdy nieprzyjaciel jest pod 
W arszaw ą, lub też zwracała całą s i­
łę przeciw polskiemu dostępowi do 
morza, jak się to uwidoczniło pod­
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czas ostatniej sesji Ligi Narodów w  
Genewie. W ierną zasadom międzyna­
rodówki była też rezolucja, przedło­
żona przez p. Niedziałkowskiego.

Po pos. Niedziałkowskim przema­
wiał pos. Rudziński (W yzwolenie). 
Zaiął on w  sprawie gdańskiej stano­
wisko zupełnie zgodne w  zasadni­
czych linjach ze stanowiskiem innych 
stronnictw polskich, domagając się u- 
szanowania praw Polski na podsta­
w ie traktatu wersalskiego, konwencji 
paryskiej i um owy warszawskiej.

Pos. Pluciński (ZLN.) jako b. Komi­
sarz generalny Rzplitej w  Gdańsku, 
doskonalei znający stosunki i psycho­
logię Gdańszczan — uzasadnił w  ob- 
szernem przemówieniu nasze prawa, 
podkreślił tfudności, jakie na każdym  
kroku robi nam senat gdański, w re­
szcie om ówił pow ody obecnego spo­
ru.

Następny z koleji przemawiał pos. 
Stroński Ostatni zabrał głos min. 
Skrzyński, poczem rezolucje w iększo­
ści przyjęto w szystkim i głosami ^jiwy 
jątkiem PPS. i mniejszości narodo­
w ościow ych. W obec tak olbrzymiej 
w iększości p. marszałek nie podda­
w ał już pod głosow anie wniosku 
P. P. S.

Herbata R IED LA
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znaltomid artyści filmowi. PocząteK o godz. 9 wieczorem.

Reszta biletów do nabycia w magazynie nut B. Połonieckiego (ul. Klementyny TańSKiej).

MIN. SKRZYŃSKI O GDAŃSKU.
Warszawa. 28 stycznia (PAT.) Na 

dzisiejszem posiedzeniu Sejmu złożył 
minister oświadczenie tej treści:

Przez usta przew ódców  stronnictw, 
ogromna w iększość tej zlby w yraziła  
swoje oburzenie. W ypadki św ieżo w  
pamięci będące, to oburzenie aż nad­
to uzasadniają. Rząd jest świadom po­
wagi chwiii i tej odpowiedzialności z 
jaką przyjdzie mu do rozwiązania te­
go problemu zmierzać i to pod w p ły ­
wem  nieubłaganej logiki zdarzeń, nie­
ubłaganej logiki zla. Nie po to w szed ­
łem na trybunę, żebym  się miał rozwo  
dzić nad dalszą lub bezpośrednią prze­
szłością stosunków polsko - gdańskich 
ale raczej o bezpośredniej dalszej 
tychże stosunków przyszłości. Otóż 
dzisiaj niewątpliwie jasnem się stało 
dla w szystkich, że konieczną jest no­
w a sprężysta procedura, która w yk a­
że albo skuteczność norm prawnych w  
życiu codziennem albo złą w iarę nie­
zbitą. Stanow czo zmierzać będziemy 
do celu, który jest zlanie się tego spe­
cyficznego ducha wolnego miasta 
Gdańska z duchem traktatu w ersal­
skiego. W  tych słow ach nie ma groź­
by. Jets tylko twierdzenie nad ktorem  
Senat w olnego m. Gdańska^ powinien 
się zastanowić, że wolność, nawet 
w olność w olnego m. Gdańska opiera^ 
się musi na prawie. W olność w brew  
prawu jest sw aw ola a z tą potrafr .  <5 
zm ierzyć majestat prawa i majestat 
Rzeczypospolitej.

NADESŁANE.
(Za (e rubryk* Redakcla » 'e odpow'ada.1

Ś. t  p.

Hilary Odzierzyński
emer. starszy inspektor P. K. P.

zasnał w Panu po długich a  ciężkich 
cierpieniach, zaopatrzony św. Sakra­
mentami dnia 27 stycznia 1925 roku, 

przeżywszy lat 74.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 

dnia 29 stycznia 19.5 o godzinie 3-ciej 
po południu z domu żałoby p:vy ui. 
Listonada > 1 7  na cm entarz Łycza­
kowski. na który to  obrzęd Krewnych, 
Przyiaciół i znajomych zaprasza 
w smutku pogrążoną 
Sd2n Rodzina.



Przegląd prasy.
(r.) Obecny kierownik Min. W yznań  

Rei. i Ośw. Publ., dr. Zawidzki w ygło ­
sił przy wręczeniu nagrody literackiej 
Stefanowi Żeromskiemu przemówienie, 
z którego wyjmujemy następujący ir 
stęp:

Okres organizowania państwowości 
polskiej w  odrocteonej ojczyźnie, w y ­
suwający na czoło zadań Rządu spra­
w y polityczne i gospodarcze, ciężkie 
przesilenie ekonomicznie, jakie odzy­
skanie niepodległości w  zniszczonym  
wojną kraju sprowadziło, wśród wie­
lu przejściowych, ujemnych objawrów  
życia społecznego, w yw oła ł też osła­
bienie tętna twórczości intelektualnej 
wogóle a artystyczno-literackiej w  
szczególności, w  Polsce doby powo­
jenne].

Niemałą, sądzę, rolę odegrał tu stan 
psychiczny i materialny ogółu w  pier­
w szych  latach tworzenia się nowego 
życia zbiorowego w  nowych ramach: 
samodzielnego bytu narodowego po 
stuletniej zgórą niewoli.

Stan ten wyrazńł się między tnneirń 
w  braku zainteresowania się literatu­
rą ojczystą ze strony społeczeństwa 
i wynikających stąd na szkodę kultu­
ry narodowej coraz trudniejszych wa­
runkach pracy pisarzy polskich.

Ministerstwo W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego, które w  sto- 
suffikji do twórczości intelektualnej jest 
organem opieki nad nią Rządu, pra­
gnąc zwrócić baczniejszą uwagę ogó­
łu na wybitne objawy współczesnej 
twórczości literackiej, oraz poprzeć ją 
materialnie, w yznaczyło nagrodę pań­
stwową, noszącą nazwę: Nagroda li­
teracka Ministerstwa W yznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego.
Dobrze się stało, że z ust przedstawi­

ciela najwyższej urzędowej instytucji, 
której w  pierwszym rzędzie powierzona 
jest piecza nad tworzeniem warunków  
dla rozwoju rzetelnej twórczości arty­
stycznej polskiej — padły ważkie sło­
wa o osłabieniu tętna tej twórczości i 
wymieszone zostały  istotnie prawdziwe 
przyczyny „coraz trudniejszych warun­
ków pracy pisarzy polskich*1.

„Pisarzy polskich*4!!...
Tak jest! P. Minister wypowiedział 

wielką prawdę. Uwagi p. Ministra uzu­
pełnić należy jeszcze tylko stwierdze­
niem, że warunki, które dla pracy „pol­
skich pisarzy** byty „ciężkie** — okazały  
się niezwykle dogodne, sprzyjające 
„twórczości** pisarzy „połsko-żydow- 
skich“ w  Polsce. Ody najpiękniejszy 
kwiat młodzieży polskiej uniwersytec-

M E S S A L I N A j
ofiara łakom stw a zmysłów, spychająca w I  
przepaść dla swego zadowolenia setki ofiar. I

MAURYCY DEKOBRA.

Roaor małżeńsbi.
Nowela. 

Przełożyli z francuskiego 
Leon Sternklar.

Nazajutrz rano w yjęła  ze sw ej pry­
watnej szkatułki dziesięć biletów ty- 
siącfrankowych. P o  głębokiej rozw a­
dze postanowiła zaniechać pierwotnej 
myśli nie zawiadam iać o tym w ypad­
ku komisarza policji swej dzielnicy. Są 
dziła, że lepiej jest przyjąć ofiarowaną 
jej propozycję. G dyby ów  łotr pow tó­
rzył swój czyn  zbrodniczy ponownie, 
będzie zaw sze jeszcze miała czas udać 
się o pomoc do reprezentantów w ła ­
dzy.

W chwili jednak, kiedy miała w ło ­
żyć  bilety bankowe do koperty, przy­
szło jej nagle na myśl zaopatrzyć je 
w szystk ie w  jakiś szczególny znak. 
W yrysow ała tedy na lew ym  rogu ka­
żdego biletu cztery małe krzyżyki, je­
den obok drugiego. Uczyniła to bez ża­
dnego w yraźnego zamiaru, wprost 
bezmyślnie i nie umiałaby na odnośne 
pytanie dać żadnej odpowiedzi* dlacze

klej, wśród której tyle wielkich i rze­
telnych talentów pisarskich znajdowało 
się, kosiła bezlitośnie śmierć na frontach 
w  czasie wojny światowej a następnie 
w  r. 19J8, 1919 i 1P20 -  literaturę „pol­
ską” zaczęli reprezentować pp Tuwim, 
Słonimski, Wittśin, Wasserzug, Wina- 
wcr, Herz i komilifconi. Gdy polskich 
pisarzy niestać, niestety, na Wydawanie 
stałego organu literackie go, żydzi sku­
tecznie podjęli w ydawnictwo „Wiado­
mości literackich** (dobrze niewątpliwie 
redagowanych) organu — jak stwierdza 
lwowska „Chwila** (z 28 bm.) — 

„sym patyzującego z lewicą, w yd a­
wanego przez pisarzy z obozu lew i­
cowego i grupę żydowskich asymila- 
torów i wyebrztów.
Oni dzisiaj „robią” kulturę „polską**... 
Piękna inicjatywa Min. O św iaty. zmie 

rzająca do materialnego poparcia twór­
czości polskiej — wobec powyższego  
stanu rzeczy — jest istotnie niezwykle 
aktualna i godna szczerego poklasku. 
Oby jednak wraz z pomocą materialną 
szła równolegle i czujna piecza nad czy  
stością polskiego wyrazu w  sztuce, nad 
tworzeniem takich kulturalnych warun­
ków, któreby sprzyjały rozwojowi pol­
skiej indywidualności w  sztuce, którą 
w tej chwili i w  tych utworach, które 
świecą na półkach księgarskich żydow - 
skiemi nazwiskami, trudno nazwać pol­
ską. Jest to niestety tylko sztuka... w  
Polsce, sztuka, która sobie Polskę, jako 
teren pasożytowania, zanieczyszczania 
i eksploatowania obrała.

* * *
Czy Gdańsk jest państwem, czy r.iem 

nie jest?
Socjaliści nasi w  tej „arcywątpliwej” 

sprawie niernogą się porozumieć. Lw ow - 
ski „Dziennik Ludowy” donosząc o re­
zolucjach konferencji socjalistów pol­
skich z socjalistami gdańskimi, wym ie­
nia jedną z tych rezolucji:

„W szelką agitację, która m ogłaby  
zakłócić pokojowe i gospodarcze sto­
sunki między obu państwami, zdecy­
dowani jesteśm y stanow cza ode­
przeć”.
A w ięc Gdańsk jest państwem w  ro- 

\ zumieniu pp. Niedziałkowskiego i Żuław 
■ skiego.

Żyd natomiast, p. Perl, jest mniej szczo 
dry od swych aryjskich przyjaciół poli­
tycznych w  udzielaniu suwerenności 
Gdańskowri, gdyż na onegdajszei komi­
sji spraw zagranicznych, jak doniosły 
wczorajsze pisma, wyraźnie stwierdził, 
że

„Gdańsk miastem suwerennem nie 
jest**
Rzecz charakterystyczna, że nawet 

uczeni niemieccy są odmiennego od pp. 
Niedziałkowskiego i Żuławskiego zda­
nia. Oto wczorajsza „Gazeta Poranna** 
cytuje artykuł z wydawanego przez pro 
fesorów  uniwersytetu frankfurckiego 
„Worterbuch des Yólkerrechtes u. der 
Diplomatie” . W . artykułe poświęconym  
prawnopaństwowemu stanowisku Gdań 
ska, czytam y:

go ozdabia te bilety bankowe drobne- 
mi kryżykami.

Pokojow a jej, Jułja, zaw ezw ana do 
buduaru, w zięła  obojętnie kopertę i 
przyrzekła oddać ją skrupulatnie oso­
bie, która przyjdzie po nią o godzinie 
jedenastej.

O godzinie kwadrans na dwunastą 
Hilda, niespokojna, pociągnęła za azw o  
nek. Julja w eszła  do buduaru. Hilda 
zapytała ją tonem o ile m ożności sw o­
bodnym i naturalnym:

—A prawda, czy  ów  pan przybył 
po bilety na tombolę, urządzoną przez 
artystów  rosyjskich?

— Tak jest, proszę panią, odpowie­
działa Julja.

— A nic nie powiedział?
— Nic. W ziął kopertę i oddalił się, 

nie o tw orzyw szy  naw et ust.
— Bardzo dobrze. Niech Julja nie za­

pomni przygotow ać mi na dziś w ieczór  
suknię zieloną: pan zaprosił jednego 
ze sw ych  przyjaciół na obiad.

— Dobrze, proszę panią.
* * *

Pan Bolirro w szed ł do salonu. 
Uśmiech zadowolenia rozjaśniał jego 
ogorzałą twarz kondotiera w  smokin­
gu. Podał krzesło swemu przyjacielo­
wi, panu Le Hautval, koledze z Klubu 
sportowego i rzekł do niego, nalewając 
mu wina do szklanki:

Po swem ukonstytuowaniu nie jest 
Gdańsk państwem suwerennem, lecz 
posiada ustrój państwa półsuweren- 
nego i pozostaje pod protektoratem 
Polski. W ynika to stąd, że kierownic­
two spraw zagranicznych, najbardziej 
charakterystyczne znamię niezawisło­
ści państwa, spoczyw a w  ręku P ol­
ski. Przy układach ma Gdańsk tylko 
głos doradczy... Polska reprezento­
wanie spraw zagranicznych Gdańska 
posiadła na m ocy pie prawa własne­
go, lecz skutkiem zawartego traktatu, 
który przez liczne ograniczenia „sa- 
moistność** i niezawisłość Gdańska 
ścieśnia do nieznacznej miary. Tego 
stanu rzeczy wcale nie zmienia pra­
w o używania przez Gdańsk własnej 
flagi.
Naprawdę, bardzo to przykre, ale czy  

nicpomogłoby to naszym Judzkościo- 
wym socjalistom, gdyby po naukę, jak 
bronić praw polskich w  Gdańsku, udali 
się do niemieckich profesorów w  Frank 
furcie?!

* * *
0  niemniej „patriotycznym” (jak gdań 

ski) pomyśle socjalistów", o którym pi­
sa liśm y . wczoraj, mianowicie o ich pro­
jekcie autonomii .dla Wschodnich w o­
jewództw, pisze pos. Prószyński w  .Goń 
cu Krakowskim” :

Gds  ̂ już najzacieklejsi nawet wro­
gowie Polski za granicą dali sobie 
spokój z próbami narzucenia autono­
mii trzem wschodnim naszym woje­
wództwom, chwyciła się tego partja 
socjalistyczna, zwąca się „polską”, 
rozszerzyła n on ysł na 5 województw
1 wniosła wniosek do Sejmu. Jest o- 
czywiste, że Sejm w  Polsce nie do­
puści do takiego jawnego przygoto­
wania oderwania części państwa.

Niema potrzeby omawiać ty c h . po’ 
m ysłów. Idą one znacznie dalej, niż 
próby statutu, jaki chciał narzucić 
nasz wróg Lloyd George, a chcą pań 
stwo rozkawałkować na „autoncmje”.

Socjaliści wybornie sprzęgli pomy­
sły  autonomiczne S. S. S, R. bolsze­

w ików  z austrjackiemi ustrojami kra­
bów, tylko te głupstwa, niszczące ca­
łość państwa,-wyolbrzymili jeszcze do 
niesłychanych rozmiarów. Taka „au- 
tonomja**.- to wprost robota w  celu o- 
derwania się części polskiej od Pol­
ski, a na takie pomysły mógł się zdo­
być tylko socjalista-bolszewik.

Właśnie przez talach Polaków, a 
nie przez Rusinów jest kwestia ruska 
zaogniona i niebezpieczna.

* * *
, 0  słynnym konflikcie króla hiszpań­

skiego Alfonsa 13-go z głośnym republi­
kańskim pisarzem Blasco Ibanezem pi­
sze „Gazeta Warszawska**:

\V zabawnej i przykrej sytuacji 
znajdował się od niejakiego czasu ra­
dykalny rząd francuski z powodu dzia 
łalności sławnego pisarza hiszpań­
skiego, Blasco Ibaneza, od paru lat o* 
siadłego w e Francji.

iag-1 _ "P"- ,!1 .JJilil-Ul
— Mój drogi, moja żona spaźnia się 

zaw sze... chciej ją mieć za usprawie­
dliwioną.

— Jest to przywilej pięknych kobiet, 
że dają na siebie czekać odpowiedział 
żartobliwie pan Le Hautval... Gdy mo­
ja żona przybyw a za w cześnie, prze­
czuwam  zaw sze jakieś n ieszczęście i 
już z góry odczuwam  z tego powodu 
wielki niepokój.

W  tej w łaśnie chwili Hilda w eszła  
do salonu. Twarz jej nie zdradzała 
niczem przebytych niedawno w zru­
szeń. Pow itała z w ielką uprzejmością 
pana Le Hautval, którego uw ażała za 
przyjaciela bardzo m iłego i gaw ędziła  
z nim swobodnie, podczas gdy pan 
zaw ezw any do telefonu, znikł w  przy­
ległym  gabinecie.

— Moja droga przyjaciółko, rzekł 
w tedy pan Le Hautval, śmiejąc się, 
m uszę panią prosić o przebaczenie.

—  Z jakiego powodu?
— Oto wczoraj po południu w ygra­

łem w  klubie od męża pani pięćset 
luidorów. B yło  mi to zaw sze nieco nie­
przyjemnie, ponieważ zdawało mi się, 
że mąż pani jest z powodu przegranej 
kw oty zakłopotany. ...W szak m usiał, 
pani o tem opowiadać?

— Nic mi o tem nic wspom inał.
— W każdym razie nie potrzebujesz 

się pani tera niepokoić. Mąż pani za-

Tragedja
D om u Habsburgów

KRWAWE walki intrygi i miłostki
dworu.

Jak wiadomo Blasco Ibanez, który 
jest jednym z przyw ódców  ruchu re­
publikańskiego w  IJiszpanji, ogłosił w  
Paryżu broszurę pf. „Alphonse XIH. 
demasque‘‘ („Alfons XIII. zdemasko­
w any”), w  której gwałtownie zaata­
kował króla Alfonsa, dowodząc ko­
nieczności pozbawienia go tronu.

Wskutek interwencji rządu hiszpaó 
skiego, rząd p. HerrioYa był zmuszo­
ny wszcząć postępowanie karne 
względem Blasco Ibaneza, istnieje bo 
Wiem we Francji ustawa (z rpku 1S84) 
na mocy której oszczercy obcych mo 
nar chów mogą być ukarani w ięzie­
niem od 3-ch m iesięcy do 1 roku.

Sympatyzujący ideowo z autoreńi 
broszury lew icow y rząd francuski 
musiał go ścigać sądownie, ujęła się 
w szakże za Blasco Ibanezem opmja 
publiczna, i to opinja wcale nic lewi- 
cowa, zwalczająca rząd p. Herriota.

Pisma t zw. „reakcyjne” broniły 
gorąco Blasco Ibaneza jako wypró­
bowanego przyjaciela Francji, który 
w  czasie wojny, w  germanohlskiem 
przeważnie społeczeństwie hiszpań- 
skiem, prowadził energiczną propagan 
dę na rzecz Francji.

Opinja francuska stanęła po stro­
nic ściganego przez rząd autora bro­
szury. Z fałszywej sytuacji wypro­
wadził rząd p. Herriota sam król Al 
lons, który cofnął oskarżenie i zrzekł 
się prawa ścigania swego oszczercy.

Dziękował za to królowi premier 
francuski w  dość zabawny sposób: 
„Dziękuję królowi hiszpańskiemu — 
m ówił p. Herriot w  parlamencie, na 
posiedzeniu 20 bm. — za ten osobisty 
dowód liberalizmu”. Gdzie Rzym, 
gdzie Krym!... Co wspólnego ma 
wspaniałomyślność z liberalizmem

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja uh odpowie la.)

Stwierdzam powtórpie, że protokół 
jednostronny przeciwko p. Z Obrcudowi 
naucz giran. w G ródku Jagiellońskim z - 
stał spisany formalnie na podstawie art. 8 , 
86, 8, 9, 71, 120 Polskiego Kodeksu Hono 
rowego Wł, Boziewicza z p. Z. Obrzuć! 
nie reagując honorowo na powyższv pro­
tokół, zostaje tem samem wykreślony 
ze społeczności ludzi honorowych wo 
bec czego w dalszą polemikę wdawać się 
nie będę. n793

T O w  IKJalsBurg
słuchacz praw.

płacił mi dług ten w  przeciągu dwu­
dziestu czterech godzin, jak to czynią 
w szy scy  ludzie honorowi.

Hilda zam yśliła się przez chwilę, po- 
czem  pochylając się ku panu Le Haut- 
val, zapylała go z wahaniem:

—  Czy nie przyczyniłbyś się pan. 
drogi przyjacielu, do pewnej składki 
na cele dobroczynne, częścią tej kw o­
ty, którą w ygrałeś w  tak łatw y spo­
sób?

— Ależ bez wątpienia! Pani w iesz, 
że pani życzenie jest dla mnie rozka­
zem.

Pan Le Hautval w ydobył już portfel 
z kieszeni.

— Proszę tylko o pięćdziesiąt luido­
rów  na fundusz dla ociemniałych żo ł­
nierzy.

— Oto są.
Pan Le Hautval w ydobył z Paczki, 

którą otrzym ał od męża bilet ty  siąc - 
frankowy, podał go pani Hildzie i po. 
całow ał ją w  rękę. Hilda bezmyślnie 
spojrzała na banknot... Na^le serce L 1 
ścisnęło się... Zdawało się jej, że jakaś 
niewidzialna ręka ściska gw ałtow nie  
jej skronie i że jakiś w ielki owad brzę­
czy  jej za uchem, albowiem spostrze­
gła w lew ym  rogu biletu cztery dro­
bne krzyżyki, które w yrysow ała  tegoż 
samego dnia rano.

KONIEC.
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Radjo-dziewczyna.
Trudno ocenić Radio -^dziew czynę. 

Sąd może bowiem w ypaść dodatnio 
lub ujemnie, zależnie od punktu w idzę  
nia. Jako produkt artystyczny nie pod 
lega w łaściw ie nowa operetka kryty­
ce: treść karkołomna, muzyka prze­
ciętna. Radjo - dziew czyna nie ma je­
dnak w yższych  aspiracyj. pragnie ty? 
ko rozruszać publiczność i w ynagro­
dzić jej długą podróż do Teatru No­
w ości. Czyni to z niefrasobliwym hu­
morem i dlatego zasługuje na pobła­
żanie. Jakość tego humoru nie jest 
wprawdzie w yborow a, spełnia jednak 
swój cel: publiczność śmieje się i cie­
szy, a czy  powód jest uzasadniony, 
to sprawa drugorzędna. Dziś tak tru­
dno o zdrow y, szczery  śmiech, że 
choćby z tego powodu nowa operetka 
może liczyć na trw ałe powodzenie.

T reść? Nie próbuję jej streszczać. 
Autor libretta Hans Zerlett w ym yślił 
szereg mniej lub więcej prawdopodob  
nych, a raczej i nieprawdopodobnych 
sytuacyj, wprowadził dużo epizodów  
i jeszcze w ięcej życia  i ruchu. Czego  
bo tam niema? Są radjo - aparaty i 
harem wschodni, kwaśne mleko ! 
szampan (dosłownie), narzeczona i żo 
na w  jednej osobie, fabrykant czeko­
lady i muzyk fabrykujący kantaty; m6 
w i się o gramofonach, lwach i tygry­
sach, a równocześnie w yg łasza  się 
poważne sentencje jak n. p. „kobieta 
nie ma logiki“ itd. Gdy zaś to w s z y ­
stko razem zacznie śpiewać, gadać i 
kłócić się, powstaje taki piekielny ha­
łas.. że w idz nie w ie, co ma robić: u- 
ciekać czy zostać. W ybiera to ostat­
nie i zaczyna w tórow ać trochę osza­
lałym śmiechem. Cóż innego zresztą 
może czynić w  m yśl przysłow ia: wla  
złeś m iędzy w rony, krakaj jak i one.

Muzyka P aw ła  W einera odpowiada 
akcji. Nie zdradza zbytniej oryginal­
ności ani pom ysłow ości. Jest przecięt 
na, często rubaszna, naogół niejedno­
lita Obok momentów dobrych, są 
mniej udatne, jeśli nie trywialne. Do 
plusów zaliczym y duet Tanna J  Mar­
ianny z pierw szego aktu, w ejścif 
Roksany (użycie — niezbyt zresztą 
zręczne — pseudo - wschodnich mo­
tyw ów ) i sekstet w  drugim akcie. —  
Przew aża jak w  najnowszych operet­
kach rytm parzysty, usuwając w  cień 
potoczystość i melodyjność w alca. —• 
Harmonizacja szablonowa, instrumen- 
tacja również zdawkowa nie odzna­
czają się dobrym smakiem. W ytw or- 
ności jednak, wdzięku i artystyczne. 
Ko smaku nie należy doszukiwać się 
w  „Radjo - dziewczynie**.

Przygotow ano operetkę starannie 
(reżyser p. Tatrzański). Tempo żyw e, 
forsowne załam yw ało się w praw d^e  
nieznacznie, ale należy położyć to na 
karb /premiery.

Z w ykonaw ców  w ym ienię na pierw  
szym  planie p. Rapacką, której w ybit­
ny talent zajaśniał w  całej pełni. Mi­
ły  i bezpretensjonalny jej głos brzmiał 
korzystnie i ujmująco. Głównym  jed­
nak* atutem p. Rapackiej jest wdzięk, 
temperament i humor. Artystka ta 

i w ży w a  się w  sw e role, cyzeluje 
szczegóły  i dlatego słusznie wybija 
się na czoło zespołu Teatru Nowości.

Bardzo dobrą siłą jest również p.
. Rylska, którą słyszeliśm y po rąz piet 

w szy . P. Rylska posiada miły, w y - i 
starczająco w yszkolony glos, w yraz- i 
ną dykcję, bardzo dobre warunki ze­
wnętrzne i nerw sceniczny, a w ięc  j 
w szystk ie warunki korzystnego roz­
woju.

P. Brzeska odtw orzyła bardzo do­
brze rolę Roksany, unikając szczęśli­
w ie zbytniego przejaskrawienia. O w a­
cyjnie przyjmowano p. K asptowiczo- 
w ą, kapitalną jako Apostolja King, w ła  
ścicielka Sanatorium „Nowy Raj“.

W łaścicielem  magazynu radio i gra 
mofonów y ł P. Ostrowski. Jego pięk­
ny głos m ógłby przy dalszej pracy 
rozwinąć się jeszcze bardziej i sięg­
nąć po laury operowe. Bardzo do­
brym był p. Sowiński, w eso ły  i miły 
„doradca muzyczny**. P. Bojanawstó 1

stw orzył udatną postać, p. Szosland 
był bez zarzutu, p. Kopczyński zasłu­
ży ł również na wym ienienie.

D yrygow ał p. Seredyński. Początek  
pierw szego aktu chwiał się w praw ­
dzie, a również orkiestra g łuszyła so-

)
listów, naogół jednak znać było sta­
ranne przygotowanie.

„Hockey“ odtańczony w  drugim 
akcie przez męski balet z pp. Fali­
szewskim  i Cesarskim na czele mu­
siano bisować. A. M.

JULJUSZ KLEINER.

0 sprowadzenie zwłok Słowackiego i Chopina.
Gdy serca polskie korzyły się w  hoł­

dzie i jednoczyły w  miłości wobec wra* 
cających do ojczyzny zwłok Sienkiewi­
cza — wizją cichego a bolesnego w y ­
rzutu stawał może niejednemu przed o- 
czyma duszy piękny, skromny i samo­
tny grób na cmentarzu Montmartre, w 
którym daremnie oczekują wezwania do 
powrotu —  prochy Słowackiego.

W izja tem boleśniejszą się zdawała, 
iż ten, co za grobem dopiero spodziewał 
się zw ycięstw a, marzył o takim przy­
najmniej powrocie, mówfląc o przodowni 
kaeh narodu: „Umrą wygnani, to naród 
w ysy ła  posłów  — zapraszać, niech w ró­
ci mogiła** —  błagając w  zakończeniu 
poematu Dantyszkowego:

O Polsko? Polsko święta! bogobojna!
Jeżeli kiedy jaisna i spokojna,
Obrócisz Twoje rozwidnione oczy
Na groby nasze....
Polsko ty moja! gdy już nieprzytomni
Będziemy — wspomnij T y o nas! o

[wspomnij!

Przecież i iako mistyk wydźwiękiem  
„Księcia Niezłomnego** czynił nagrodę 
pośmiertną, jakiej sam pragnął — „że 
powiozą... do kraju garstkę popiołów**.

Na lat kilka przed wojną dojrzał już 
plan sprowadzenia zw łok poety. Ale 
przekreśliło zamiary słow o sprzeciwu, 
zamykające przed twórcą „Lilii W ene- 
dy“ ; „Króla Ducha" bramy W awelu  
W ystąpiono w tedy z innemi pom ysła­
mi; trwało jednak poczucie, że mają 
one tylko zastąpić uniemożliwiony 
chw ilow o hołd należny.

Może zresztą dobrze vsię stało, iż do 
wolnej dopiero Polski wróci po śmierci 
poeta, którego duch rwał się ku tej przy

szłej wolnej ojczyźnie. Do tej wszakże 
Poiski wrócić musi — i to jak najrychlej.

Ale że o "Wawel idzie, czekać nale­
żało, by słow o stanowcze padło z mia­
sta, którego duszą jest żyw a królew- 
skość W awelu.

S łow o to oczekiwane padło. Komitet 
organizacyjny dla sprowadzenia zwłok  
Słowackiego, jako spadkobierca dawne­
go komitetu, powziął w  Krakowie li­
ch wałę jednomyślną, że jedynem miej­
scem  godnem wielkiego tw órcy jest 
W awel.

Chociaż według uchwały dalszej de­
cyzja ma być pozostawiona Sejmowi i 
Senatowi, bo aktem woli narodu stać się 
winien ów  hołd pośmiertny — sprawę 
należy uważać za rozstrzygniętą. Głos 
całego społeczeństwa niechaj otworzy  
Słowackiemu podwoje zamku królew­
skiego. A obowiązkiem opinji jest 
chwilę tę przyśpieszyć.

Ale -  czy nie zjawi się oczom naszym  
jeden jeszcze grób odległy? Na cmen­
tarzu Pere Lachaise spoczywają zw ło­
ki Chopina...

Ten, który mową, zrozumiałą dla 
świata całego, ale sercu polskiemu -naj- 
zrozumialszą, wyrazi] treść narodową i 
wszechludzką Polski, był także z  poko­
lenia modlących się „o grób dla kości 
naszych w  ziemi naszej**.

Polska dzisiejsza, która już nie ma po* 
wodu równoważników bytu państwo­
w ego żądać od sztuki, ale tem silniej 
czuć powinna, czem są dla jej kultury i 
dla stanowiska jej światowego szczyty  
polskiej twórczości duchowej — honory 
królewskie niechaj odda Słowackiemu i 
Chopinowi.

Spłaci tem dług w zględem  nich — i 
względem siebie.

Nauczanie przyrody.
W obec zainteresowania się szer­

szych w arstw  nauką przyrodoznaw­
stw a, udzielaną w  naszych szkołach, 
zainteresowania, w yw ołan ego zarzu­
tami, iż podobno nieraz przy naucza^ 
niu tych przedmiotów pod w zględem  
pedagogicznym  nie dobrze1 się dzieje, 
przytaczam y poniżej okólnik L w ow ­
skiego Kuratorium Szkolnego. Skie­
rowany do dyrekcyj gimnazjów i se­
minariów nauczycielskich, oraz do in­
spektorów, zawiera w  sprawach zwją 
zanych z nauką przyrodoznawstwa  
w skazów ki ogólne. Podkreślają i* 
ko jeden z celów  nauki przyrodoznaw  
stw a w szczepienie w  m łodzież uko­
chania ojczystej przyrody i poszano­
wania, a zajęcia praktyczne, które z 
natury rzeczy stanow ić muszą podsla 
w ę tei nauki, starają się sprowadzić 
do należytej miary:

„Zgodnie z programami naukowemt, 
winno nauczanie przyrodoznaw stw a  
opierać się na spostrzeganiu zjawisk, 
przy możliwie największej samodziel- 
ności w  pracy uczniów. Stąd oczyw i­
ście w ynika jako naczelny postulat 
przebywanie z przyrodą i jej forma­
mi życiow em i, na w ycieczkach, w  pra 
cowniach, w  organizowaniu obserwa- 
cyj itd. Prócz uzyskania wielkich ko­
rzyści z punktu widzenia rzeczow ego  
celem tej nauki jest również budzenie 
umiłowania przyrody ojczystej i jej 
piękna, a przez to ukochanie kraju ro­
dzinnego. P rzy  w szelkich w ięc zaję­
ciach praktycznych, jakich nauczanie 
wym aga, winno nauczycielstw o w* 
pierwszej linji św iecić przykładem, iż 
przyrodę kocha i szanuje, a zatem na ; 
każdym kroku okazyw ać dbałość o j 
zachowanie przyrody, jej piękna i 
wartości naukowej, a bezw zględnie

tępić u m łodzieży w szelkie przejaw y  
bezm yślnego nisze zycielstw a, przera­
dzającego się czasam i w prost w  bar­
barzyńską manję zabijania, niszczenia 
roślin i zwierząt.

Przykładow o zatem: należy w ska­
zyw ać m łodzieży należytą miarę w  
czynieniu najrozmaitszego rodzaju 
zbiorów przyrodniczych, pouczyć ją, 
jakie formy roślinne i zw ierzęce oraz 
w  jakiej ilości może zbierać, prze­
strzec przed bezcelow ością i szkodli­
w ością kolekcjonerstwa. W ogóle na 
kolekcjonowanie pozwalać należy je­
dynie tym uczniom, którzy się do nie­
go zabierają ze zrozumieniem i pow a­
gą, nie zaś dla zabicia czasu lub chw i­
low ego pokazu. W  tych wypadkach  
winien nadto nauczycie? udzielić 
wszelkich w skazów ek zarówno co do 
kierunku, w  którym zbierać należy, 
jak i co do sposobu zbierania, prepa­
rowania i przechow yw ania okazów  
tak, by zbiory b y ły  uprawiane nau­
kowo i m iały w artość naukową. W y ­
padki takie należy jednak traktować 
ściśle jako zupełnie w yjątkow e, któ* 
rym tow arzyszyć muszą odpowiednio 
trwałe, a nie doryw cze zam iłowanie
i uzdolnienie.

Natomiast z reguły winno się kolek 
cjonerstwo ograniczyć do najpospolit­
szych form, w  danej okolicy obficie 
się pojawiających. Formy cenne ze 
w zględów  naukowych, estetycznych  
lub utylitarnych' c ieszyć  się powinny  
baczną opieką ze strony pp. nauczy­
cieli, którzy do tego dzieła opiek! 
wciągnąć i wprzęgnąć zechcą w łaśnie 
m łcdzież.

W raz z pp. nauczycielami przyro­
dy zechce cały  ogól nauczycielski sta 
now czo a w ytrw ale przeciwdziałać

manji strzelania zwierząt (np. ptaków) 
wybierania jaj ptasich, uszkadzania 
drzew, krzew ów , plantacyj, trawni­
ków, — a w e w szystkich  dostrzeżo­
nych wypadkach nie należy nigdy c^* 
fać się przed bezpośredniem zainter­
weniowaniem , pouczeniem czy  stoso- 
wnem skarceniem.

W  szkołach średnich i seminariach 
nauczycielskich winni panowie opie­
kunowie klasowi obowiązkową akcję 
w  pow yższym  kierunku w łączyć na 
stałe w  program swej działalności.

Niemniej ze stanowiska kultury u- 
czucia należy gorliwie zająć się w szy  
stkiem, co wkracza w  omawianą dzle 
dzinę. Szczególnie pp. nauczyciele bio­
logii pośw ięcą tej sprawie czujną u- 
w agę, podnoszą się bowiem głosy , iż  
w  pracowniach przyrodniczych w y ­
kracza się poza ramy programu i nie 
dość zwraca uwagi na pow yższą stro 
nę sprawy. Przedew szystkiem  przy­
pomina się, że biologja jest nauką o 
istotach żyw ych, nie zaś o trupach: 
o w iele skuteczniejszem utrwaleniem  
szczegółów  lekcji jest skreślenie ry­
sunku (zw łaszcza barwnego) samo­
dzielnie oddającego formę pełną ż y ­
cia — choćby rysunek był naiwny ! 
od artyzmu daleki — niż przynosze­
nie przez uczniów zwierząt, nieraz po 
przednio zam ęczanych lub roślin po- 
w iędłych. P rzy  zabiegach unikać na­
leży w szelkiego dręczenia; zabijanie 
choćby eterem czy  chloroformem mu­
si być dokonywane z poszanowaniem  
uczuć dzieci i skutecznie; hodowla 
zwierząt i roślin powinna być prow a­
dzona w  sposób racjonalny. Nie po­
winno zdarzać się, by skutkiem za­
niedbań formy żyw e ginęły dla braku 
pożywienia czy  odmówienia im w a ­
runków niezbędnych do życia. W y ­
padki podobne, w  których skutki nied 
balstwa w  ostatniej linji bądź co bądź 
nauczyciela, okazują się przed oczy ­
ma m łodzieży w postaci zeschłych  
płazów, ryb itp. nie śmią nigdy zda­
rzać się w  szkole. Przeciw nie wła­
śnie utrzym ywanie w  akwariach !tib 
tcrarjach żyw ych  form zw ierzęcych, 
oraz hodowla roślin dostarczają su­
miennemu nauczycielowi - pedagogo 
w i mnóstwa doskonałych sposobność* 
dla wzbudzenia w  umysłach i sercach 
m łodzieży zajęcia się światem  ży* 
w ym , przyzwyczajenia do stałych 
św iadczeń itd.

W reszcie poleca się pp. nauczycie­
lom odnośnie do przepisanych w  pro* 
gramach sekcyj zarówno zachowanie 
należytego taktu w obec młodzieży 
jak i ścisłe przestrzeganie także i w  
tej w łaśnie dziedzinie zasady: non
multa, sed multum. W ykraczanie zaś 
w  ćwiczeniach praktycznych poza ra­
m y programów przez dokonywanie 
jakichkolwiek zabiegów  niedozw olo, 
nych musiałoby bezwzględnie pocią­
gnąć za sobą konsekwencje karne**.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcla nks odpowiada.)

Złożony ciężką chorobą nrzez szereg 
tygodni zawdzięczam wybawienie mnie od 
niechybnej śmierci J, W. P . Dr. A dam ow i 
S zab e śc le , lekarzowi majorowi W. P. we 
Lwowie, składam ,na tej drodze najserde­
czniejsze podzięki i życzę Mu, by orzez 
długie lata działał w podobny sposób dla 
dobra cierpią'}’-?1 bliźnich. 792o

Drohobycz.

Od kaszlu I przeziębienia używał 
p a sty lK i N E C  -  V A E D A

wyrobu Laboratorjum Chemlczno-Farmaceut.
B. KROGULECKI w Warszawie
Żądać w aptekach i skłądach aptecznych.
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W ażny a mało w  środowisku Iwow- 
skiem rozumiany obowiązek slaje 
przed młodzieżą — w ybory na Zjazd 
ogólny do Wilna.

W  W arszawie i w  innych naszych  
miastach uniwersyteckich 'wybory a- 
kademickie interesują żyw o ogół stu­
dentów. Nawet do ..Bratniej Pom ocy“ 
w arszawskiej odbywają się w ybory  
ceremonialne jak do Sejmu. W e L w o­
w ie jest to trochę now ość w obec do­
tychczasow ego Starego zwyczaju w y ­
bierania delegatów na wiecach. Obec­
nie pragnienie kompromisu z demokra 
tyczną opozycją skłoniło w szystkich  
do przeprowadzenia w yborów  z komi­
sjami wyborczem i, z pięcioprzymiot- 
nikowem głosowaniem  przez caiy  
dzień itd. Takie w ybory to obow ią­
zek może uciążliwszy niż głosow anie 
na wiecach, ale jest to dziś droga naj­
odpowiedniejsza i młodzież lw ow ska  
musi nią pójść gremialnie.

W  dniu 31 grudnia roku ubiegłego  
Naczelny Komitet rozpisał w ybory na 
IV Ogólny Zjazd Polskiej M łodzieży 
Akademickiej. D ecyzję tę powzięto no 
długich, mozolnych rokowaniach z 
ów czesną opozycją i rozpisano, w ybo­
ry na zasadzie kompromisu, który u- 
lafw ił ugrupowaniom opozsmyjnym  
zmianę dotychczasow ego stanowiska.

Dwa przedewszystkiem  punkty Sta­
tutu uchwalonego przez III Zjazd 
lwowski stanow iły przedmiot niezado­
w olenia oponującej lew icy: 1) iż tylko 
student narodowości polskiej może być 
członkiem Związku Narodowego, oraz 
klauzula w yznaniow a pozostawiająca 
poza nawiasem* żydów' i 2) ordynacjo 
w yborcza nie uwzględniająca w  całej 
pełni zasady proporcjonalności (lista, 
która uzyskała trzy czw arte głosów  
otrzym yw ała w szystk ie mandaty).

Naczelny Komitet po zapoznaniu sie 
z poglądami i wątpiiwmściarni opozycji 
rozw ażył je pod kątem zdecydow ane­
go dążenia sw ego do osiągnięcia defi­
nitywnej i jednomyślnej zgody.

W  tym też celu, aby uniknąć niepo­
rozumień w y d a ł interpretację odpo­
wiedniego paragrafu statutu, w  myśł 
której narodoowść polską rozumieć na 
leży w  znaczeniu narodowa - pań- 
sfwowrym, czyli jako obyw atelstw o  
polskie.

A dalej uczynił ustępstwo opozycyj­
nej lew icy, zmieniając ordynację w y ­
borczą w  taki sposób, iż zasada pro­
porcjonalności znajduje w  niej obecnie 
pełną realizację.

Jeden tylko z atakowanych punktów 
pozostał: uchwała o rozdziale m ło­
dzieży, polskiej i mniejszości słow iań­
skich — od żydów . W  tej zasadniczej 
kwestji Naczelny Komitet Akad. — 
zgodnie z wolą ogółu naszej m łodzie­
ży  — pozostał nieustępliwie na raz 
zajętem stanowisku. Seperacja żydów^ 
jest już i tak w  życiu akademickie. ! 
faktycznie dokonana przez rozdział 
stow arzyszeń chrześcijańskich od ż y ­
dowskich i przez rzeczyw istą prze­
paść duchową. W prowadzenie ich do 
Związku byłoby w ięc cofnięciem natu­
ralnego rozwoju stosunków — niezro- 
znmiałem dla obu stron — zarówno 
polskiej, jak żydowskiej.

Ustępliwość, polityczny rozsądek  
i dobra wola ułatwienia osiągnięcia  
wspólnej platformy ze strony w ładz  
Zawiązku nie pozostały bez echa i skut 
ku po stronie opozycji. Organizacje 
m łodzieży ludowej (w e Lw ow ie „Po­
siew ”) oraz O. M. N. postanowiły defi­
nitywnie w ziąć udział w  wyborach, a 
w  ślad za tern, jak słychać, powzięli tę 
samą decyzję socjaliści.

Zjazd IV ma się stać ostatecznym  
tiiumfem idei Związku Narodowego 
polskiej m łodzieży.

Rzeczą naszą jest w szakże dbać, by 
skład osobow y Zjazdu zapewniał u- 
trzymanie dotychcazsow ych zasad, na 
których Związek się opiera. Nikogo 
w ięc przy urnach w yborczych dnia 14 
lutego zabraknąć nie może.

S . »

TADEUSZ PISZCZKOWSKI.

ii z  Ni
(W edług referatu w ygłoszonego w  „M łodzieży W szechpolskiej”).

Od roku 963 osią dziejów polskich 
stała się walka z Niemcami. Nasze le­
gendy bohaterskie prawie po w . XVII. 
odnoszą się niemal w yłącznic do grani 
cy  zachodniej. A w ięc obrona G łogo­
wej, podanie o Skarbku „Habdanku”, 
o Florianie Szarym, o dwóch mieczach 
pod Grunwaldem, bohaterska obrona 
Olsztyna przez Kaspra Karlińskiego...

U porczyw ość pochodu niemieckie­
go na w schód i m etody walki w zbu­
dziły  w  narodzie polskim nienawiść 
płynącą z poczucia doznanych
krzywd. Lud na Kujawach śpiewa po 
dziś dzień starą piosenkę: „Pod Głu- 
szynem  pod Płow cam i biliśmy się z 
Krzyżakami A jak jeszcze doczekamy 
będziem bić się z Prusakami”.

W  początkach sw ego istnienia mu­
siała się już Polska przeciw staw ić 
dwom ideom zachodniego sąsiada — 
idei cesarstw a rzymskiego i idei mar­
chii brandenburskiej.

Idea cesarstw a rzymskiego, podjęta 
po Frankach przez Ottona I. narzucała 
cesarza Niemiec na św ieckiego zw ierz 
chnika chrześcijaństwa.

Hasło, marchji biandenburskiej rzu­
cone w  tym samym czasie przez mar­
grabiego Gerona brzmiała „Drang 
nach Osten”, a niosło zagładę ludom  
słowiańskim.

Mieszko I. przyjmując chrzest uznał 
zwierzchnictwo cesarstw a, zw rócił się 
natomiast przeciwko marchji branden- 
burkiej i pokonaw szy ją chwilo* ", 
chociaż .nic zn iszczyw szy ułatwił na 
razie swoim następcom walkę z cesar­
stwem.

Przeciw staw iając się cesarstwu za 
pierw szych B olesław ów  nie w ystępo­
w ała  Polska przeciw samej idei cesar 
stwa, którą podobnie jak inne państwa 
średniowieczne w  dużej mierze uzna­
w ała, zw racała się tylko przeciw  rosz 
czcniom cesarzy, którzy z tytułu kró­
lów  niemieckich mieszali się w  w e­
wnętrzne sprawy Polski i S łow iań­
szczyzny.

Z tej walki z cesarstwem  w yszła  
Polska zw ycięsko, tak, że od XIV. w. 
stosunek jej do cesarstw a przybiera 
zw yk ły  charakter dyplom atyczny. Na 
tomiast musi Polska ponownie w al­
czy ć  i  ideą marchji brandenburskiej 
kontynuowaną przez K rzyżaków, 200 
letnia walka o w ybrzeża bałtyckie 
zostaje wspólnemi siłami Polski, Litwy  
i Ru: i a nawet Czech (Żiżka w  r. H10 
i Czerwonka w  wojnie trzynastolet­
niej) zakończona klęską i upadkiem za­
konu.

Mimo to skutkiem indolencji Zy­
gmunta I. odżyw a hasło marchji bran­
denburskiej w  Prusiech, które stają 
się w  r. 1525 księstwem  lennem, a któ­
re od r. 1620 łączą się z Brandenbur­
gią. Odtąd dążą elektorowie do zerwa 
nia stosunku lennego i do oderwania 
od Polski zachodnich prowłncyj — dro 
gą podziału Polski. W  wojnach sżw e- 
ckich uzyskują swój pierw szy postu­
lat w  traktatach welaw skim  i bydgo­
skim. Polityka elektorów ma teraz dwa  
cele: l-o  obalenie idei cesarstw a w  
Niemczech, i 2-o zabór zachodnich 
prowłncyj polskich, przedewszystkiem  
Prus Zachodnich. P ierw szym  krokiem 
naprzód było tu nadanie przez cesa­

rza Karola VI. elektorowi tytułu króle­
w skiego. Urągając Polsce, w  której 
posiadaniu były  Prusy Królewskie, ko­
ronował się Fryderyk Wilhelm w  r. 
1728 królem pruskim.

Fryderyk II. w  całej pełni urzeczy­
wistnił ideę marchji brandenburskiej. 
Cesarstwu zapłacił za jego dobro­
dziejstwa zaborem Śląska. Polsce pro­
jektem rozbioru. W krótce po jego 
śmierci, ale z jego posiewu na g ru s­
zach państwa polskiego zakw itły „po­
łudniowe” i „południowo-wschodnie” 
Prusy — a pod ciężarem ciosów  Na­
poleona runęło — toczone oddawna 
pruską chorobą cesarstw o rzymskie.

Wojna św iatow a zburzyła w szy st­
ko to, co tak mądrze przez 200 lat bu­
dow ał duch Fryderyka II., oddaliła 
Rosję od Niemiec i przywróciła niepo­
dległość państwom słowiańskim: P ol­
sce, Czechem i Jugosławji.

Nie został jednak rozwiązany pro­
blem niemiecki, gdyż Niemcy nie pobi­
te doszczętnie, a żyjące duchem mar­
chji brandenburskiej dyszą zem stą i 
odwetem . Niemcy nie mogą, jak twier 
cizi np. profesor berliński, Vogel (Das 
neue Europa) — w ydać swej mniejszo­
ści w  Polsce na zagładę, nie mogą 
znieść korytarza gdańskiego ani w o- 
góle obecnego ustalenia wschodniej 
granicy, nie mogą zrzec się zbioru ka: 
tofli w  Poznańskiem i Prus Zachod­
nich oraz w ęgla górnośląskiego.

Poniew aż Polska ma swote bardziej 
uzasadnione prawa — przeto jasne 
jest, że spór polsko-niemiecki nie da 
się łatwo załagodzić.

Nad rozwiązaniem problemu niemie­
ckiego łamali sobie od dawna g łow y  
politycy europejscy. Francuzi w y su ­
nęli w  czasie wojny hasło „diviser 1‘ 
Allemagne”, a następnie starali się w y  
korzystać separatyzm y nadreński i 
południowo-niemiecki oraz postawili 
zasadę, że Austrja nie może być złą­
czona z Niemcami.

Przeciwko temu programowi w y stą ­
pił niedawno R. Dmowski („Jak odbu­
dowano Polskę “), w ykazując jego 
krótkowzroczność. Dmowski w y ­
stąpił z twierdzeniem, że po­
łączenie Austrji z Niemcami spotęguje 
w  R zeszy żyw ioł katolicki i południo- 
w o -n ie m ie c k ^ k tó r y  będzie mógł 
w ziąć górę nad niebezpiecznym dla 
narodowej racji stanu w  Europie du­
chem pruskim. Nie w  podziale lecz w  
zjednoczeniu Niem ców widzi Dmowski 
rozwiązanie problemu niemieckiego.

Niemniej jakkolwiek rozwiązanie 
problemu niemieckiego jest możliwe, 
to jednak zanim ono kiedyś nastąpi, 
biorąc pod uwagę obecne nastroje w  
Niemczech — stwierdzić należy, że 
w obec sprzecznych interesów wojna 

'polsko-niemiecka nie jest wykluczona. 
To też musi się Polska do niej przygo­
tować, organizując ewentualne powsta 
nie Polaków  w  Niemczech, na Śląsku 
1 w  Prusiech Wschodnich, zawiązując 
przymierza z innemi zagrożonemi 
przez Niemcy państwami, w  pierw-^ 
szym  rzędzie z Czechami, oraz pracu­
jąc nad stworzeniem potężnej armji. 
Tylko wielki w ysiłek  narodu polskie­
go — równy tamtemu z przed 500 lat, 
może zgotow ać now y Grunwald!

mmmmi

Zjazd Związku Bratnich Pom ocy.
W  czasie od 23—25 listopada uh. r. 
odbył się w  Poznaniu zjazd Związku 
Bratnich Pom ocy, w  których Lw ów  
w ziął udział przez delegacie, repre­
zentującą w szystk ie nasze tow arzy­
stw a sam opom ocowe. Zjazd ten w y ­
kazał w ielkie braki w  sprawności 
działania prezydium Związku i na tem

też tle powstała różnica zdań w  łonie 
poszczególnych delegacyj. L w ów  
przyzw yczajony do pracy realnej w y  
stąpił bardzo ostro przeciw całemu 
szeregow i zaniedbań ze strony Zwiąż 
ku, jak Dom Zdrowia w  Zakopanem, 
kolonie nadmorskie, a zw łaszcza w  
sprawie opłat, zakończonej niezbyt 
porayśłnemi dla młodzieży wynikami.

Dlatego też działalność delegacji lw o­
wskiej szła w  kierunku zmiany ustro­
ju w ładz Związku jakoteż jego siedzi­
by. Spotkała się jednak z tak daleko 
idącym sprzeciwem  W arszaw y, że % 
zamierzeń tych dla dobra Związku 
zrezygnow ać musiała. Okazało się, że 
gdy po fatalnej gospodarce w  Domu 
Zdrowia -w Zakopanem, która dopro­
w adziła tę w ielkiego dla m łodzieży  
znaczenia placówkę wprost do ruiny, 
ódd no Dom Radzie Naczelnej, zdoła­
ła ona w  krótkim czasie przeprowa­
dzić zupełny remont budynku i — go­
spodarki, otwierając Dom z pow ro­
tem  ̂ dla użytku m łodzieży. Teren ko- 
lonji nadmorskiej w  Gdyni, nabyty o- 
statnio przez marynarkę polską, zdo­
łano obecnie odzyskać, Zarząd zaś ko 
lonji oddano Bratniej Pom ocy Poznań 
skiej. W ybory w ładz Związku dały  
w ynik następujący: Przew odniczą­
cym  Związku obrano kol. Danielewi- 
cza (W arszawa), zastępcami Ks. Bia­
łeckiego (Poznań) i kol. Kotyzę (Kra­
ków). Delegatami m łodzieży do Ra­
dy Na.czelnej obrano: kol. Danielewi- 
cza (W arszawa), Ks. Białeckiego (P o­
znań) i kol. Montaibettiego (Lw ów ). 
Referat Domu Zdrowia w  Zakopanem  
objął kol. Vincenz (Lwów).

Akad. Koło TSL. W  związku z po- 
ruszonem w  „Sprawach akademi­
ckich” zagadnieniem pracy społecznej 
m łodzieży w yższych  uczelni oraz u* 
tworzeniem Ak. Koła *TSL„ zgłosił 
Związek Studentów W ydz. F il UJK. 
przez sw ych przedstawicieli kol. Zdzi 
sław a Pazdrę i Zbigniewą Hornunga 
gotow ość uczestniczenia w  organiza­
cji i pracy AKTSL. Sądzimy, że pię­
kny ten przykład spowoduje i inne 
stow arzyszenia m łodzieży do zainte­
resowania się sprawą AKTSL. Infor­
macji udziela kol. Lachowski w  śro­
dy i piątki od godz. 7—8 w iecz. w  
lokalu „Czytelni Akad”.

Z „Odrodzenia”. Poznański „Akade 
mik” podaje następujące wiadom ości:

Kol. ks. Adam Białecki, prezes Bra- 
tniej Pom ocy Stud. Uniw. Poznań­
skiego i w ybitny członek . Odrodze­
nia”, rozesłał do w szystkich poznań­
skich organizacyj akademickich poniż 
sze pismo:

„Niniejszem komunikuję Szanow ­
nym Kolegom, iż z powodu pow aż­
nych nietaktów osób stojących na 
czele organizacji „Odrodzenie” oraz 
z powodu nie solidaryzowania się z 
pewnemi ucłrwałami Rady Naczelnej 
„Odrodzenia \  jakoteż z powodu p e­
wnych zastrzeżeń organizacji co do 
mego wyjazdu na kilka tygodni za­
granicę w  celach naukowych („Odro­
dzenie” w ypow iedziało się, iż za czas 
mojej nieobecności nie chce odpowia- 
dać za sprawy „Bratniej Pom ocy”, 
na co się nie zgodziłem ) — w ystępu­
ję z pow yższej organizacji.

Z koleżeńskiem pozdrowieniem  
(—) Ks. A. Białecki”.

Jak się dowiadujemy, w ybitny czło ’ 
nek „Odrodzenia”, członek Rady Na­
czelnej tejże ojeganizacji i w spółreda­
ktor „Prądu”, kol. Jerzy Lubowicki, 
zgłosił wystąpienie z „Odrodzenia”.

Ba! Studentek. Dowiadujemy się, że, 
tegoroczny „Bal Studentek” za p ow i*  
aa się wprost świetnie. P rzew yższy  on 
pod każdym względem  najlepsze na­
w et tradycje zabaw' akademickich. --  
Przygotowania prowadzone energicz­
nie przez nasze zabiegliwre, miłe Kole­
żanki i Komitet Pań dają gwarancję 
w ytw ornej a żyw ej zabawy, doboro­
w ego tow arzystw a i wyśm ienitego bu 
fetu. 8 lutego „cały L w ów ” powinien 
się znaleść w  salach Kasyna Oficer­
skiego.

POPIERAJMY CELE 
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SPRAW Y RUSKIE.

C o  p i§ zą
Szkól za mało, czy... za wieie? — Two 
rżenie „Zachodniej Ukrainy“ nazywa 
,Diłe“ błędem. — „Przez dziurkę od 
klucza". — Który polski dziennik jest 

obiektywny.

W  numerze „Diła" ż  25 bm., autor 
artykułu pt. „W ykonawczy j rozporja- 
dok do szkilnoho' zakonu dla kresi\v“ 
(Rozporządzeaiie wykonaw cze dla orga­
nizacji kresowego szkolnictwa) skarży 
się, że Rusini mają za mało szkół rus­
kich itd., równocześnie jednak podaje, 
że na terenie w ojew ództw  wschodnich 
istnieje kilka seminariów państwowych  
utrakwistycznych i dwa ukraińskie, ale 
•;w  suti reczi w si w ony je polskymy 
szkolamy po duchu, mowi, składi uczy- 
tełiw i uczniw" (ale w  gruncie rzeczy  
wszystkie one są połskiemi szkołami, bo 
panuie w  nich duch polski, mowa, mają 
nauczycieli i uczniów Polaków). Prze 
cieramy oczy ze zdumienia; jak to? Ru­
sini narzekają od kilkunastu lat na ucisk 
polski, na łamach „Diła" i innych rus­
kich gazet, skarżą się że mają za mało 
szkół, chociaż prawie każda nieomal 
wieś ruska ma szkołę ruską, istnieje w  
obrębie Państwa polskiego kilkanaście 
szkół ruskich średnich państwowych, a 
nawet tw orzy się imiwersytet dla nich 
w Krakowie (kiedy półtora miljona Po­
laków na etnograficznie polskiem tery­
torium Śląska Opolskiego, Warmji, Ma­
zurów i Powiśla pod zaborem niemiec­
kim ma zaledwie dwadzieścia falka szkół 
ludowych a ani jednej średniej, choćby 
Pływalnej) a jednocześnie przyznają sa 
mi, że uczniami seminariów nauczyciel­
skich utrakwistycznych i ruskich są P o­
lacy. Z tego w ięc wynika, że Polacy w  
swoim państwie mają za mało semina­
riów, skoro są zmuszeni uczęszczać do 
ruskich, a w ięc nie Rusinom, ale nam 
dzieje się krzywda. Czy nie byłoby za­
tem wskazanem zamienić je na polskie, 
aby nie ruszczyły Polaków ?

Ciekawe światło rzuca na przebieg i 
proces tworzenia się „Zachidnoji Ukra­
ińskiej Republiki" dr. Dmytro Lewicki 
na łamach „Diła".
Po pierwsze przyznaje autor, ,,że było  

b łędem  wielkim marzenie galicyjskich 
polityków ruskich o utworzeniu z Gali­
cji wsch. i części W ołynia samoistnego 
państwa. Gdyby nawet sprzymierzone 
mocarstwa utworzyły galicyjskie, czyli 
galic.-wołyńskie państwo, to taki twór 
byłby słabym surogatem państwowym. 
Nie mając dostępu do morza, otoczone 
z wszystkich stron wrogami, mogłoby 
ono istnieć tylko pod obcym protekto­
ratem a w ięc musiałoby być zależne i 
służyć terenem eksploatacji . dla sw ych  
protektorów".

W yw odzi dalej dr. Lew icki „że akt 
złączenia z naddnieprzańską Ukrainą po 
winien przypomnąć Rusinom te pomyłki 
w zagranicznej polityce, jakie oni po­
pełnili naszej historii kiedy ziwracali 
sic to w  jedną, to w  drugą stronę" Da- 
lej mówi, „że ludzie dobrej w oli już w  
chwili ogłoszenia aktu złączenia oba­
wiali się niebezpieczeństwa dla tegoż 
w tern, że niektórzy przewódcy ruskie­
go narodu, sta w szy  się losem szczęścia 
pr7ewódcami jego, odnosili się do tego 
aktu nieszczerze".

Za najtrafniejszy moment uważa au­
tor artykułu partykularyzm ruskich po­
lityków. I pisze dalej: „To samo odbiło 
się fatalnie i w  Paryżu podczas konfe­
rencji wersalskiej; masza delegacja w  
Paryżu rozbiła się na dwie części i za­
miast powołać się ma prawo sam owy- 
znaczenia ukr. narodu i domagać się dla 
niego jednego państwa, nasi delegaci do 
mazali się dwóch państw, jednego nad­
dnieprzańskiego, drugiego galicyjskiego, 
przyczem pierwsi przejawiali chęć wej­
ścia w  sojusz z Polską, Galicjanie zaś 
z Rosją".

Trudowicki organ w  zadem sposob me 
może strawić, że „Słowo Polskie" o- 
śiniela się przedstawiać ich obecne kom-

H E  S SA L I N  Al
Wywołała m  obu półkulach wielkie za |  
interesowanie publiczności i entuzjasty- U 

erne pochwały 8>o “
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Włodzimierz buMadzimifiski
syn Zygmunta i Anieli z Czosnowskieh

tSodalis M arianus,
ziem ianin kresow y porucznik rezerw y W. P., Sędzia Ho­
norowy Sądu Okręgowego w  Łucku, ur. 4  października 

1871 r. w  Potoiurowie na W ołyniu
zmarł 27-go stycznia 1925 r. opatrzony św. Sakramentami w e Lwowie.

W yprowadzenie zw łok odbędzie się z krypty przy kościele 0 0 .  
Bernardynów na cmentarz Łyczakowski w piątek dnia 30 stycznia  
o godzinie 11 przed południem.

Na obrzęd ten zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych, żona, 
dzieci, rodzice i rodzeństwo.

Osobnych uwiadonneń rozsyłać się nie będzie.

i

j szachty z Sowdepją i każde ich pocią- 
I gnięcia w yciąga na światło dzienne. 
| W  artykule „Przez dziurkę od klucza" 
• narzeka „Diło", że za dawnych czasów  

łuską kwestję w  polskich pismach refe­
rowali Rusmi takiej marki iak Iwan 
Franko, Michał Pawlik, Dr. Szczurat i 
inni, którzy chociaż odmiennie, jednak 
zaw sze traktowali tę sprawę poważnie. 
Obecnie artykuły w  sprawach ruskich 
są. w  dziennikach polskich zaprawione 
w yłącznie szpiegowskim sosem.

Bardzo dobrze rozumiemy, żc prawda 
w oczy kole, i że nie jest przyjemnem 
demaskowanie ich porachunków osobi 
stych i taktyki zalecanej przez Komin- 
tern Prawda, że niskie spraiwy refero­
wali dawniej w  polskich dziennikach ich 
właśni partyjnicy, ale czasy te, kiedy 
nie znano jeszaze Kaminternu i Sowde- 
pji, niestety, już minęły.

Twierdzenie „Diła", że każdy pttblicy 
sta powinien być obeznanym z instruk­
cjami Komintermi, nie jest na miejscu, 
gdyż co innego w ykonyw ać instrukcje, 
a co innego je znać. A nawet i w  tym  
wypadku instrukcje Kominteumu — jak 
wiadomo nawet laikowi — są tajne i 
dostępne tylko zaufanym ludziom z pod* 
znaku III. internacjonału, a zaufania te­
go publicyści nasi... nie mają.

Że ,..Dziennik Ludowy" jest od nas 
„obiektywniejszy" na punkcie Rusinów, 
nie dziwimy się wcale, gdyż grupa po­
lityczna, która go wydaje i tak nadto 
zabiega o przyjaźń i głosy ruskie, czego  
dowodem choćby jej projekt o autono­
mii dla Kresów, jakoteż zorganizowanie 
ruskiej partji socjalistycznej z Antonim 
Czerneckim na czele (notabene jako filji 
P. P. S.) przy poparciu materjałnym 
P P S., jednak pod ruskim szyldem.

Wiadomości bieżące.
L w ów , 29 stycznia 1925.

TEATR WIELKI. j
Czwartek „Pan D yrektor".
Piątek generalna próba z „W esela Figa- j 

naT Mozarta.
Sobota o godz. 3.30 popoł. „Kopciuszek".

O godz. 7.30 wiecz. „W esele Figtaira“ opera 
Mozarta (prcmjera).

Niedziela o godz. 3.30 popoł. „Kopciu- 
szek“. — O godz. 7.30 wiecz. „Wesele Fi- 

! gara".

TEATR MAŁY.
Czwartek „Świt, dzień I noc“ (z pp. Ło­

zińska i Hierowskim, reż. Żytecki).
Piątek „Świt, dzień 1 noc“ (z pp Dębic­

ką i Orzechowskim, reż. Orzechowski).
Sobota „Świt, dzień i noc“ (z PP. Łoziń­

ską i Hierowskim, reż. Żytecikil.
Niedziela ..Świt, dzień i noc" (z pp. Ło­

zińską i Hienowskim, reż. Żytecki).

TEATR NOWOŚCI.
Czwartek „Radio-dziewczyna"
Piątek „Radio-dziewczyna''.
So’ ota „Radio-dziewczyna".
Niedziela „Hrabina Marica".

Tow arzystw o Przyjaciół Sztuk Pięknych
(Omach Muzeum Przemysłowego, brama 
od u l Dzieduszyckich). W ystaw a L. W y­
czółkowskiego, K. Mackiewicza, Z. Ra­
dzickiego i M. Wodzickiej, otw arta od 
godz. IG—=3.

— „W esele F igara4*. Ukończono już nie­
mal w szystkie przygotowania do sobotniej 
premiery arcydzieła M ozarta; obecnie ka­
pelmistrz Lchrer i reżyser Lewicki opraco­
wują jeszcze codziennie szczegóły. Każde­
mu muzykalnemu człowiekowi wiadomo, ile 
trudności nastręczała specjalnie ta opera, 
to też nic dziwnego, że tak długo do niej 
się przygotowywano i że włożono w nią 
aż tyle trudu. Na specjalne podkreślenie 
zasługuje olbrzymia praca kapelmistrza 
Lehrera, oddanego całą duszą ialk zawsze 
stronie muzycznej, reżyser zaś Lewicki 
miał nie małe zadanie wydobycia z zespołu 
żywiołu komicznego. Sobotnia premiera bę­
dzie więc istotnie niezwykła i bairdzo pięk­
na Już dziś rozpoczęły kasy sprzedaż bi­
letów.

— Przedłużenie abonamentu styczniowe­
go. W dniach 2. 3 ł 4 lutego będzie można 
realizować we wszystkich teatrach resztę 
bloczków abonamentowych za styozeń.

 Abonament lutowy. Mi siąc ten. jak
Już raz zaznaczyliśmy, będzie niezwykle 
ożywiony pod względem repertuaru, dla­
tego też abonament lutowy jest bardzo ko

rzystny. Zresztą abonament ten nie potrze­
buje już reklamy, gdyż tysiące osób korzy­
sta z niego skwapliwie, przekonawszy się. 
jaką jest olbrzymią zniżką. Dziś istotnie 
naw et bardzo niezamożny człowiek może 
dzięki abonamentowi uczęszczać do te­
atrów  kilka nazy miesięcznie. Idizie tylko
0 to, by abonenci, w  w łasnym  dobrze zro­
zumianym interesie, nabywali jak najwcze­
śniej te bloczki, a nie w  kilka dni po roz­
poczęciu m iesiąc^ gdyż sami na tern tracą
1 narażają się na w ystaw anie przed okien­
kiem kasowem. Cała manipulacja! z blocz­
kami została już tak ułożona, że każdy, bez 
wyjątku, bez trudu, może dostać żądane 
miejsce. Instytucje i związki oraz urzędy, 
celem skrócenia manipulacji, winny podać 
spis abonentów, a tego samego dnia otrzy­
mają poszczególne bloczki. Abonament lu­
towy, jak poprzednie, będzie napewno w 
krótkim czasie lozsprzed^ny,

fr-d „Świt, dzień 1 noc“. Teatr Mały w 
sztuce tej znalazł wielką atrakcję, czego 
najlepszym dowodem niesłabnące zaintere­
sowanie. Dwie obsady tj. Łozińska i Hie- 
rowski oraz Dębicka i Orzechowski, dwu 
reżyserów : Żytockl i Orzechowski, oraz 
dwu dekoratorów : Balk i b>tahl — to isto­
tnie, jak się okazało, eksperyment doskona­
ły i godny widzenia. Szlachetna rywaliza­
cja artystów , niezmiernie ciekawa dla wi­
dza, daje naim poznać indywidualne ich 
wartości, i z pięknego dzieła Niccodemiego 
stw orzyła jakby dwie odrębne sztuki, gra­
ne koncertowo ! wystawione prześlicznie. 
To też „Świt, dzień i noc“ utrzym a się je­
szcze długo na repertuarze Teatru Małego.

  Lwowskie Tow. Lekarskie. II. Posie­
dzenie naukowe Lw. Tow. Lek. odbędzie 
się w piątek, 30 bm., o godz. 6 wiecz Po­
rządek dzienny: 1) Pokazy chorych. 2)
W ykład: Prym. Dr. Ziembiński: „W spom­
nienia o śp Edwardzie Sawickim wraz ze 
nienie o śp. Edwardzie Sawickim w raz z 
rzutem oka na najdawniejsze dzieje Szpita- 
Ondziału wewnętrznego III. i na powstanie 
ZaKladu Kulparkowskiego".

— Polskie Tow arzystw o em erytów pań­
stwowych, wdów 1 sierót, ul. Pańska t l .  
zaprasza członków swoich, tudzież Emery­
tów  cywilnych i wojskowych na wiec in- 
fermacyjny, który odbędzie się 1 lutego br 
w  saii ratuszowej miasta Lwowa o godz.
10.30 przed poł. — Prezes Chołodeckl mp., 
sekretarz Faliszewski, mp.

Wychowankowie Bursy im. Dckerta 
we Lwowie odegrają w  poniedziałek, 2-go 
lutego br„ o godz. 6 wiece, w  s<ali Towa­
rzystw a Strzeleckiego przy ul. Kurkowej 23 
„Jasełka nowe“ w 3 obrazach Mariana Hi­
polita.

Tragedja
Dom u Habsburgów

Zakulisowe intrygi kamaryli 
Dworskiej.

— Wiec sędziów i prokuratorów odbę­
dzie się dnia 1 lutego br. o godz 10 przed 
południem w  sali małej Sądu okręgowego 
karnego przy ul. Batorego. Porządek dzien­
ny : Sprawa nominacji p. Kirsta sędzią ape­
lacyjnym we Lwowie11.

— Zwykło miesięczne zebranie członków 
Rady sierocej Dz. IV. odbędzie się we w to­
rek. 3 lutego br., punktualnie o gódz. 6 w., 
lal; zwyczajnie w  męskiej szkole św. Anto­
niego przy u l Głowińskiego.

— Dzisiejszy występ Gajdarowa i Gzow- 
wsltieł zapowiada się niezwykle interesują­
co. Znakomici artyści w ystąpią w sali kino­
teatru  „Lew‘‘ o godz. 9 wieczór z bardzo 
bogatym i urozmaiconym programem. Re­
szta pozostałych biletów do nabycia w ma­
gazynie nut B. Fołonieckiego (ul. Klemen­
tyny Tańskiej).

— Dyrekcja Pryw atnego Zaklhdn im. 
K. Jordana (u l św. Mikołaja 16) przyjmie 
na drugie półrocze po kilku uczniów do 
az-koły powszechnej i do niższych klas gim­
nazjalnych. Informacji udziela Dyrekcja 
w godzinach urzędowych od 13-tej do 
14-tej godz. 719

— Polska Akcyjna Spółka Telefoniczna 
w ciągu roku 1924 w łączyła cło lwowskie! 
sieci telefonicznej 1461 nowych abonentów. 
W tym okresie czasu odmówiło się od dal­
szego korzystania z telefonów 103 abonen­
tom. zatem czyste zwiększenie się liczby 
abonentów wyniosło w tym roku 1358, 
a ogólna liczba włączonych do lwowskiej 
sieci telefonicznej aparatów  w  dniu 31-go 
grudnia 1924 r. doszła do liczby 3877

Na rok 1925 postanowionem zostało uło­
żeni*' nowej podziemnej kanalizacji cemen­
towej dla powiększenia sieci kahlbwej, jak 
również i powiększenie stacji centralnej 
w  ter. sposób, aby pojemność tejże doszła 
do -iczby 8000 numerów. <535

— Komunikat. Kurs sanitarny Czerwone­
go Krzyża dla przygotowania rezerw  'wo­
jennych rozpocznie się 16 lutego 1925. Zgło­
szenia Czerwony Krzvż. ul. Bielowskicgo 
6. I. p od 11 do 12. 78(1 ^

— Drugie posiedzenie Pań Gospodyń 
„Balu Studentek ” odbędzie się we czwar- 
t ‘k, 29 bm. o godz. 5 w sali „Czytelni Aka­
demickiej", Łozińskiego 7. 788

— Dla obrony interesów ubezpieczonych 
na życie lub renty w knajowyćh i zagrani­
czny :h Towarzystwach, zaprasza podpisa­
ne biuro wszystkich posiadaczy polic ase­
kuracyjnych celem przedsięwzięcia odpo­
wiednich* kroków reabzacji praw, wynika­
jących z tychże ubezpieczeń i zarazem u- 
prasza się o przyniesienie, zaś z prowincji 
o przysłanie odnośnych polic. Koniecznem 
iest rychł- i liczne zgłoszenie się do pod­
pisanego biura.

Biuro asekuracyjne 
ROBERT GREBEL 

Lwów, Asnyka 3. Telef. 583 i 62 
Przyjmuje od 4 do 7 popeł.

= □ =
—  „Rehabilitacja pani Hańskiej".

Staraniem Zjednoczenia Chrzęść. To- 
warz. Kobiecych w e Lwowie! pod 
przewodnictwem  ks. Andrzejowej Lu- 
bomirskiej odbędzie się prelekcja zna­
nego pisarza St. W asylewskiegoi na 
pow yższy  temat. Dzień i miejsce pre­
lekcji podamy jutro.

—  Ze Związku Ludowo-Narodowe­
go. Poruszona na ostatniem zebraniu 
dyskusyjnem Związku Lud.-Narodo- 
w ego pierwszorzędnej doniosłości 
sprawa sam owystarczalności gospo­
darczej i jej stosunek do nacjonali­
zmu — w yw oła ła  ogromne zaintere­
sowanie, ujawnione w  rozpoczęciu 
niezw ykle ożywionej dyskusji, której 
oczyw iście niepodobna było w  je­
dnym w ieczorze w yczerpać. D alszy  
jej ciąg odłożono w ięc do najbliższe­
go zebrania, które odbędzie się jutro 
w  oiatek 30 bm., o godz. 7 w iecz., w  
sali ZLN. (Pańska 11). Zagaja dysku­
sję p. Tadeusz Bertoni. Nieulega w ą­
tp liw ości że w szy scy  uczestnicy po­
przedniego zebrania zejdą się jutro, 
aby w  dyskusji tej w ziąć udział. 
Zw łaszcza udział w szystkich, intere­
sujących się bliżej zagadnieniami gos« 
podarczemi bardzo jest pożądany.

— W rocznicę śmierci Jana Kiliń­
skiego. W czoraj jako w  106-stą ro­
cznicę zgonu pułk. Jana Kilińskiego 
odbyło się w  kościele katedralnym  
staraniem szew ców  lwowskich żało­
bne nabożeństwo. Mszę św . celebro­
w ał ks. Mołduch. Na chórze orkiestra 
26 pp. odegrała kilka utw orów  żało­
bnych, zaś p. Głowacka odśpiewała  
kilka pieśni. W  nabożeństwie silnie



Tragedja |
D o m u  Habsburgów
Bijące swą potęgą i wspaniałością re­
prezentacyjne bale w Burgu i Sci.ói- 

brunnie.

reprezentowana była w ojskow ość z 
&en. Lindem i pułk. Haudeckiem na 
czele, dalej Rada m., Tow . strzele­
ckie, „Gwiazda**, „Skała**, korporacje 
i stowarzyszenia.

—  Koło detalistów Stow arzyszenia  
Kupców Polskich Oddział wschodnio- 
Małopolski w e L w ow ie odbyło w  d. 
wczorajszym  pod przewodnictwem  p. 
Stanisława W rońskiego posiedzenie ria 
którem omówiono szereg spraw aktu­
alnych dla handlu a przedew szystkiem  
zajęto się ustaleniem stosunku obro­
tów  z I-szego półrocza 1924 do obro­
tów  z Ii-go półrocza 1924 w  poszcze­
gólnych branżach handlowych. — W  
końcu wysłuchano referatu p. Grolle- 
go w  sprawie rozbudzenia ruchu bu­
dowlanego poczem po dyskusji posta­
nowiono sprawę poruszoną przez re­
ferenta om ówić na pełniejszem zebra­
niu przy współudziale reprezentantów  
banków i przedstawicieli Sejmu. Na 
sekretarza Koła powołano p, Jana 
Schrarna.

— j i i i . . ż a r t .  Jakiś młody o- 
sobnik, składając datek na samolot, 
nadużył nazwiska prof. Stanisława  
Przeździeckiego — jako rzekomego o- 
fiarodawcy — i dyrektora IV ' gimna­
zjum dra Śmiałka, jako rzekomego za­
proszonego do składki przez prof. 
Przeździeckiego. Oba nazwiska uka­
zały  się w e wczorajszej liście składek  
bez w iedzy i woli prof. PrzeździeckL - 
go, który złoży składkę w raz z inny­
mi panami z grona profesorskiego, lecz  
z wczorajszym  datkiem nic niema 
wspólnego, jak stwierdziliśm y po o 
kładnem zbadaniu sprawy.

— Rozszerzenie pi. Cłowego. Zna­
ne są każdemu Lwowianinowi olbrzy 
mie mury otaczające ruderę Izby 
skarbowej na pl. C łowym . Za mura- 
mi znajduje się obszerne Podwórze, 
które w  czasie gdy w  gmachu tym  
znajdowała się składownia tytoniu 
miało jeszcze rację bytu, dziś zas jest 
zupełnie bez użytku. 1 oto pow stał 
bardzo racjonalny zamiar usunięcia 
tych murów, a natomiast nadania ko­
szarowemu budynkowi Izby skarbo­
w ej jakiegoś europejskiego wyglądu. 
W  ten sposób nikły dotąd pl. C łow y  
zostałby prawic dwa razy pow iększo  
ny, otrzym ałby piękny skwer, miasto 
otrzym ałoby jedno „płuco więcej, a 
strona ta bardzo ruchliwa piękniejszy 
w ygląd. Zyskałby na tem również 
kościół Klarysek schow any dziś za 
murem. Spodziew ać się należy, ze  
kompetentne sfery poprą zamierzenia 
miasta w  tym kierunku, zw łaszcza, 
że i kredyt na ten cel znalazłby się 
łatwo. A niechby ten dawny urząd 
celny przybrał raz jakąś piękniejszą 
szatę, bo dziś to niby klasztor, a w ię­
cej kryminał.

= 0 =
— Zamach sam obójczy. W  dniu 

w czorajszym  usiłow ała pozbawić się 
życia żona urzędnika H. B. Chorej, 
która w ypiła znaczną ilość jodyny, 
pospieszyło z pomocą P ogotow ie Ra­
tunkowe.

— Na jakie sposoby biorą się lwów 
Scy złodzieje?! L w ow scy złodzieje w  
pomysłach ograbiania cudzego dobra 
są wprost niewyczerpani. Św iadczy  
o tem choćby w czorajszy now y epi­
zod ich pom ysłow ości. Oto do L w o­
w a pociągiem ze Złoczowa przyje­
chała wczoraj w ieczorem  na dw o­
rzec „Podzamcze** żona kupca tam­
tejszego, Szyfra W eiser. P rzybyła po 
zakupno tow arów , a w oreczek z pie- 
niądzmi ukryła pod stanikiem. Zaw ie­
rał on 1381 dolarów i 995 zł. Kupcowa 
pieszo udała się z dworca w  stronę 
miasta i gdy przechodziła ul. Żół­
kiewska, zauw ażyła jakichś dwóch 
osobników, którzy szli przed nią. P o  
chwili jeden z nich opuścił na chodnik 
mały pakuneczek, obok którego prze­
szła W eiserow a dalej, jakiś natomiast 
trzeci osobnik, który szed ł za nią,
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Pokaz cudów na­
tury z życia egzo­
tycznych ludów. 

MŁODZIEŻY NA PIERWSZY PROGRAM CENY ZNIŻONE.

Z SALI SADOWEJ.

G z ł o n M e  „grupy śm iertelnej'1.
Przed sędzią jednostkowym  r. dr. 

Huthem stawali onegdaj Juljan Jan­
kowski gr. kat. handlowiec i Jaro­
sław  Czajkowski solicytator adw oka­
cki, syn księdza ruskiego oskarżeni 
o niebezpieczne pogróżki. M ianowicie 
w  kilka dni po tragicznej śmierci śp. 
M atwijasa dyrektora ukr. gimn. w  
Przem yślu, zamordowanego przez bo 
jówkę ukraińską, znaleziono na cho­
dniku portfel, zgubiony przez Czaj­
kowskiego, a w  nim list adresowany  
do starosty przemyskiego. W  liście 
tym była na wstępie prośba, aby sta­
rosta bronił gnębiony nafód ukraiń­

ski przed szowinistami polskimi, a na­
stępnie zam ieszczono tam pogróżki 
pod adresem starosty, marszałka po­
wiatu i redaktora Ziemi Przemyskiej. 
List był podpisany „Śmiertelna gru­
pa ukraińska*4. Czajkowski tłum aczył 
się, że pisał ten list pod dyktatem  
Jankowskiego, ten znów  twierdził, że 
nie miAł złych intencji, gdyż należy  
dotych, którzy pragną zgody z P o ­
lakami.

P o przeprowadzonej rozprawie sę­
dzia skazał Jankowskiego na 4 i pół 
a Czajkowskiego na 3 i pół miesiąca 
więzienia.

Echa awantury w Szczęrcu.
W  dniu 10 października, jak sw ego  

czasu o tętn donosiliśmy, wybuchła  
jakaś awantura w  Szczercu, w  cza­

c ie  której kilkunastu żydków  napadło 
Aa pośrednika handlowego Bartłom ie­
ja Babiarza. Gdy jeden z napastni­
ków  ugodził w reszcie Babiarza laską, 
ten dobył rewolweru i strzelił, jak 
zeznał najpierw w  powietrze, a na­
stępnie w  stronę najgwałtowniejszego  
napastnika Samuela Birnberga i poło­
ży ł go trupem. Zabójca skoczył na­

stępnie do pociągu i uciekł do L w o­
wa, gdzie go zaraz na stacji schw y­
tano. Obecnie Babiarz stanął przed 
Trybunałem sądu karnego, oskarżony 
o zabójstwo. Rozprawę prowadzi r. 
dr. H oszowski, broni adw. dr. Macie- 
Iiński. Oskarżony zeznał, że był w te­
dy pijany, a napadnięty przez cały  
szereg żydów , działał w  koniecznej 
obronie.

W yrok zapadnie dziś.

podjął szybko pakiecik i natychmiast 
zbiegł. Owi dwaj osobnicy przysta­
nęli, a gdy W eiserow a nadeszła, je­
den z nich zarzucając, jej, iż podnio­
sła zgubiony przez niego pakiecik —  
zażądał w  ostrych słow ach pokaza­
nia jej pakietu, oświadczając przy- 
tem, że zgubił znaczną ilość dolarów. 
Kupcowa w  naiwności w yciągnęła  
swój w oreczek z pieniądzmi i poka­
zała obu nieznanym osobnikom. Ci 
przeglądnęli pieniądze, oddalili się na 
chwile, poczem znów  wrócili i za żą ­
dali jeszcze raz pokazania zawarto­
ści woreczka. Naiwna i teraz okazała 
się powolną ich żądaniu, obaj prze­
glądnęli pieniądze, oddali jej w oreczek  
i oddalili się. Kupcowa poszła dalej 
a przybyw szy  do sw ych  znajomych, 
sięgnęła do w oreczka i ku swemu 
wielkiemu przerażeniu spostrzegła po 
cięte papierki zamiast dolarów i zło­
tych. Jak się okazało owym i osobni­
kami byli złodzieje, którzy przegląda­
jąc w oreczek zręcznie zabrali pienią­
dze, a w  ich miejsce w łożyli pocięte 
papierki. Trzeci, który podniósł po­
rzucony przez nich pakiecik, był z 
nimi w  zm owie. W  ten sposób zło- 
czew ska kupcowa ostała się na lw o­
wskim  bruki/ bez pieniędzy, a z ło ­
dzieje lw ow scy  skorzystaw szy z jej 
naiwności — uszli z sutym łupem. Po  
licja czyni za nimi daremne poszuki­
wania.

— W szponach złodziejskiej szajki.
Pew ien obyw atel ziemski, przybyły  
do L w ow a z jakiejś odległej prowin­
cji. którego nazwisko i imię chemi­
czny ołów ek komisarza przed okiem  
dziennikarzy starannie ukrył, bawił 
się onegdaj przez dwie noce w  tow a­
rzystw ie w cale niewybrednem. Two- 
rzyły  je trzy lekkiego pokroju niewia^ 
sty, Katarzyna Przyszlak, Lotka Le- 
zoń i Kazimiera Zaklińska, kochanka 
znanego w łam yw acza Rosenbuscha, 
dalej szofer nieznanego nazwiska i 
dorożkarz Stefan Schmidt. Obywatel 
hojnie sypał pieniądzmi, tow arzystw o  
w łóczy ło  się nocą od jednego lokalu 
do drugiego, od „Bristolu** do Dykie- 
ra i dalej do hoteliku i aż ostało się 
w  nocnym szynebzku za rogatką 
Stryjską. Zaprószyły się podczas te) 
nocnej włóczęgi głowy tego obrane­
go towarzystwa, wśród którego zni­
kły dwie papierośnice srebrne i por­

tfel ow ego obywatela, zawierający  
2500 zł. Ekspozytura policyjno-śledcza 
zajęła się tą sprawą, a w yw iad ow cy  
szybko po nitce doszli do kłębka. 0 -  
kazało się. że dorożkarz w ioząc to­
w arzystw o nad ranem za rogatką 
Stryjską — w yrzucił ow ego obyw a­
tela z dorożki (łndny dorożkarz!), a 
następnie zrabował mu 1100 zł., re­
sztę zabrała Zaklińska, jej koleżanki, 
no i szofer. W szystkie trzy donny ? 
pod lekkiego znaku znalazły się pod 
kluczem, a ich śladem podążył nieba­
wem  i dorożkarz Schmidt oraz ów  
szofer, którym był w łaściw ie pomo­
cnik szoferski niejaki Mycak, ślusarz. 
Podczas rewizji 'znaleziono w  jego 
mieszkaniu srebrną papierośnicę, skra 
dzioną owemu obyw atelow i podczas 
nocnej libacji. W  ten tedy sposób ca­
ła sprawa została wyjaśnioną, a oby­
w atel ów , który wpadł w  to tow a­
rzystw o — chyba na przyszłość uni­
kać go będzie.

— Aresztowanie oszusta. Iwan Pi- 
lawka, rolnik, zam ieszkały w  Zapy­
towie, przybył przed tygodniem do 
rytownika Dawida W eissa przy ul. 
Sykstuskici i zażądał wykonania gu­
m owej pieczątki z napisem: „Urząd
gminny w  Zapytowie**. Ostrożny ry­
townik, gdy zam awiajacy nie posia- 
dał żadnego papieru, upoważniające* 
go do zamówienia pieczątki, odniósł 
się do wójta w  Zapytowie z zapyta­
niem i niebawem dowiedział się, że 
tam tejszy urząd gminny posiada, pie­
czątkę i nowej nie zamawiał. Gdy 
wczoraj Twan Pilawka przybył do 
W eissa po odbiór pieczątki — został 
przez posterunkowego aresztowany.

Uprowadzenie chłopca. Tutejsza 
Ekspozytura policyjno-śledcza została, 
zawiadomioną, iż uprowadzony zo­
stał 14-letni Maks Heidrich, syn w ła ­
ściciela magazynu m eblowego w  Za­
łężu koło Katowic. O uprowadzenie 
podejrzany jest jakiś osobnik Ernest 
Paczek z Królewskiej Huty, zaopa­
trzony w  fałszyw e papiery. Ślady  
wiodą dq/Krakowa, gdzie jedna*k ury 
wają się.

—Z kronik! włamań i kradzieży. Do
mieszkania E. Zawadzkiej przy ul. Ja­
nowskiej 1 18 włamali się wczoraj 
złodzieje i po rozbiciu szafy skradli 
znaczną ilość garderoby. — Inna szaj 
ka witrychem  otw orzyła mieszkanie

N E S S A b i n  Al
Fascynujące imię kobiety, zwią ane z o l - |  
śniewającym blaskiem i przepychem c e - |

8061żarów.

Franciszka Gąsiorowskiego przy ni. 
Piotra 11 i skradła 120 zł. gotówką  
oraz garderobę. — Jakiś „szczur* 
tram wajowy skradł z w ozu tramwa­
jow ego „siódemki4* walizkę na szko­
dę Stefana Reiharda. Niewiele jednak 
na tem zyskał, walizka bowiem  za­
wierała blaszane znaczki do kolczy- 
kowania bydła. — Policja aresztow a­
ła wczoraj Franciszka Reisinga, noto* 
w anego, za kradzież kieszonkową na 
szkodę Anny Bisikiewicz.

= < •> =
□  STEBNIK POD DROHOBY­

CZEM. Poświęcenie nowego dzwonu.
Onegdaj odbyła się w  naszej miejsco­
w ości uroczystość poświęcenia nowo  
sprawionego dzwonu dla tutejszego 
kościółka rzym. - kat. W  czasie w oj­
ny Austrjacy zabrali z dzwonnicy na­
szego kościółka 2 dzwony, sprawione 
jak i sam kościółek wysiłkam i i kosz­
tem niewielkiej miejscowej Polonji, 
składającej się z kilku rodzin inteligen 
cji zawodowej, kilkunastu rodzin ro­
botników tutejszej saliny i kilku ro­
dzin rolników, kolonistów z rzeszow ­
skiego, osiadłych w  sąsiednim Dobro 
hostowie. W  r. 1922, gdy rządową sa­
linę objęło „Tesp“ i urzędnicy Pola­
cy zajęli stanowiska w  salinie, zaw ią­
zało się tu m iejscowe T ow arzystw o  
utrzymania kościółka rzym. - katolic­
kiego w  Stebniku z p. inż. Z. Grochol­
skim, dyrektorem saliny, *ako preze­
sem na czele. T ow arzystw o to dążąc 
w ytrw ale do podniesienia kościółka, 
zajęło się ubiegłego roku malowaniem  
kościółka, zbudowanego 20 lat temu; 
znacznym kosztem przeprowadzono 
malowanie kościółka i ołtarzy tak, że 
w ew nątrz kościółek ten dziś bardzo 
pięknie się przedstawia. Obecnie od 
jesieni ubiegłego roku T ow arzystw o  
zajęło się sprawieniem pierwszego  
now ego dzwonu dla kościółka w  miej­
sce zabranych przez Austrię.

W łaśnie pod koniec grudnia 1924 r. 
nadszedł zam ówiony dzwon, wykona  
ny pięknie w  fabryce w  Białej o w a­
dze 270 kg. i poświęcenie go nazna­
czono na Trzech Króli. W  dniu tym  
pośw ięcił go uroczyście ks. St. Pęka­
la, obsługujący z Truskawca excurren 
do kościółek rzym. - kat. w  Stebniku 
w  obecności ks. W ł. Piotrowskiego, 
administratora par. łac. w  Drohoby­
czu i trzech par rodziców chrzest­
nych nowego dzwonu. Na uroczy­
stość tę przybył m iejscowy proboszcz 
gr. - kat., w iele osób z Drohobycza: 
marszałek powiatu p. R. Jarosz, 
przedstawiciele starostwa, urzędu gór 
niczego, saliny rządowej i zarządu 
kolejowego, grono obywateli z Trus­
kawca craz -wielkie rzesze wiernych  
tak rzymskiego jakoteż greckiego ob­
rządku. Prześliczna pogoda słoneczne 
£0 dnia, pięknie zielenią przystrojony 
kościół, dzwonnicą stojąca osobno i 
cmentarz kościelny podnosiły bardzo 
uroczysty nastrój dnia tego w  Stebni­
ku. Po obrzędzie poświecenia d zw o­
nu i nadania mu imienia św . Barbary, 
patronki górników, w ygłosił piękne 
kazanie okolicznościowe ks. P iotrow ­
ski, obecni na pamiątkę tej wielkiej 
chwili dla tutejszego kościółka, pod­
pisali estetycznie w ypisany protokół 
poświęcenia nowego dzwonu, poczem  
ks. 'Pękala odprawił uroczystą sumę, 
w  czasie której zadzwonił po raz pier 
w szy  now y dzwon. Licznie zebrani 
uczestnicy uroczystości hojnymi dat­
kami przyczynili się do spłacenia re­
szty  należytości za dzwon i do dal­
szych prac nad upiększeniem kościół­
ka.

#  Śmierć dywersanta ze strachu.
Dnia 22 brn. aresztow any został w e  
w si S ycew icze w  pow. wilejskim po­
znamy przez w ładze bezpieczeństwa 
członek jednej z bancl dywersyjnych. 
Brał on udział w  napadzie na m iesz­
kańca w si Pow iążyn niejakiego Kuni­
ckiego. Dywersnntem okazał się nieju 
ki Antoni W ojtowicz. Równocześnie
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aresztow any zośtał podkomendny je­
go Józef Rudzia. W ojtow icz był tak 
przerażony wejściem  policji do chaty, 
że zmarł na udar serca, co stwierdził 
przyw ołany m iejscowy lekarz.

#  Aresztowanie kobiety - szpiega. 
Brygada wiłejska Korpusu Ochrony 
Pogranicza w  dalszym  ciągu w yłapu­
je szpiegów  i oczyszcza  swój teren, 
korzystając ze spokoju, jaki na odcin­
ku tym  obecnie panuje. Od dłuższego  
bowiem  czasu dywersanci nie podjęli 
na tym  odcinku żadnego napadu. Mię 
dzy innymi ujętą została dnia 21. b. 
m. na granicy rosyjskiej p. Joanna vel 
Skotowska, pracowniczka G. P. U. w  
M oskwie. A resztowana przyznała się  
do szpiegostw a oraz. że została w y ­
siana z M oskw y dla specjalnych ce­
lów  do Polski. Odsłoniła ona bardzo 
ciekaw y plan sw ojego zadania. Szcze  
goły  tej spraw y ze w zględu na cha­
rakter trzym ane są w  tajemnicy. Jo­
anna Both przekazana została policji 
politycznej.

Kronika przemyska
Przemyśl, 28. stycznia.

Zwalczanie drożyzny. Oto hasło, 
które pada z trybun Sejmu i Senatu, 
zagadnienie iednem słow em , które sta 
je sie naczelncm oskarżeniem polityki 
rządowej. System  tej walki i pewne 
jej realne skutki dotąd są niewidocz- 
czne i aczkolwiek mnożna urzędnicza 
w edług doniesień Pata na luty zosta­
je niezmienioną, stw ierdzić jednak na­
leży mimo w szystko , że drożyzna ro­
śnie. Jeśli np. obserw ow ać ceny ż y w ­
ności na przemyskim partykularzu, to 
szczególniej w  ostatnich trzech tygod  
niach daje się zauw ażyć w zrost cen 
bydła i mąki. .Szczególnie niepokojącą 
staje się sprawa chleba, gdy się zw a­
ży, że mąka w  młynach m iejscow ych  
z 44 zł. podskoczyła na 54 zł. — rzecz  
iasna, że równomiernie z tern musi po­
drożeć i chleb. Na podstawie cen tar­
gow ych ostatnich tygodni, o czem  
zresztą już pisałem, stwierdzić można 
tendencję silnie zw yżkow ą cen zbo­
ża (pszenica do 40 zł.!) oraz bydła. O 
ile w zrost cen rynkowych zboża b y ł­
by uzasadniony skutkiem ogólnego nie 
doboru z roku ubiegłego, to dziwnem  
się w ydaje w zrost cen żyw ej w agi by 
dła (do 70 gr. i w yżej za 1 kg.) w  na­
stępstw ie czego — rzecz naturalna —  
musimy konsum ować mięso po 1 zł. 
25 gr. za 1 kg., jak opiewa taryfa z 
dnia 7. stycznia.

Odznaczenie Przem yślanina. Cenio­
ny dla sw ych  w ybitnych zalet charak 
teru a znany w  gronie cichych praco­
wników  naukowych prof. gimn. im, 
Jfil S łow ackiego p. Tadeusz Trella 
otrzymał cfd Akademji Umiejętności w  
Krakowie ty.uł członka komisji fizjo­
graficznej tejże Akademji. Z aszczyce­
nie to nastąpiło w  uznaniu za prace 
na polu entomologii, w  której to dzie­
dzinie zyskał już p. Trelła uznanie w y  
bitnych uczonych zagranicy.

Sport.

2,;z ia ł Ekonom iczny.

Kurs iązdy na nartach dla początkujących
uiządza v/ dn. 1 i Z lutego br. w Sławsku 
Karpackie Tow arzystwo Narciarzy. W ten 
sr^sób adepci narciarstwa, fctórzy na dar* 
m*.i czekają na śnieg w e Lwowie, będą 
n  eli sposobność zaznajomienia się jeszcze 
w tym sezonie z zasadami narciarstwa, 
d ^ ę k i ' bardzo dobrym warunkom śniego­
wym w Sławsk ir. Kurs będzie tek prowa­
dzony, że mimo krótkiego czasu uczestnicy 
zaznajoiuja się z temi elementami, które 
konieczne są do odbywania wycieczek w 
okolicach Sławska. W razie dostatecznej
U-*by uczestników kurs odbędzie się w  
dwu oddziałach, osobno dla> starszych ! dla 
młodzieży. Opłata aa cały kurs wynosi » 
4 zł., dla młodzieży szkolnej 3 zł., członko­
wie K. T. N,. 50 one. zniżki. Zgłoszenia w 
biurze K. T. NL, ul. Podleskiego 7. II P-, 
we czwartek i piątek od 19 do 20. Dła 
młodzieży wypożyczą sję narty.

Mecz hockeyowy A. Z. S/—Lechja od­
będzie się w niedzielę, l fatego br. o godz.
11.30 na stawie „$witeż‘\  Dojojzd tram wa­
jami Ul. i 11.

Posiedzenie Zarządu LZOPN, odbędzie 
się w piątek, 30 bm., ul. Halicka 20, II, p.

Na zawody narciarski© w Krynicy w y­
siała nasza Redakcja specjalnego korespon­
denta. Zawody te, decydujące q mistrzo­
stwie Polski, odbędą się w sobotę, niedzie­
lę i Poniedziałek, Sprawozdania telefoniczne 
zapewnione.

BANK CUKROWNICTWA S. A.
W POZNANIU.

Czytam y w  pismach w arszaw skich: 
„W  związku z pogłoskami o rzeko­
m ych nadużyciach podatkowych Za­
rząd Banku wyjaśnia, że istotnie od­
była się w  Centrali Banku podobnie 
jak i w  innych instytucjach finanso­
w ych  normalna rewizja z ramienia 
W ielkopolskiej Izby Skarbowej. W yni­
ki tej rewizji Izba zakomunikowała 
Bankowi w  dniu 15-tym stycznia pro­

tokółem z tej samej daty, w  którym  
w ykazano dodatkowo do opodatkowa­
nia szereg różnic na sumę około h m i­
lionów złotych, w ypływ ających z o- 
brotów bankowych. Różnice te w cale  
nie pow stały z ukrytych rzekomo obTo 
tów  lub utajonych zysków .

Zarząd Banku natychmiast po za­
znajomieniu się z treścią protokółu od­
niósł się do Izby Skarbowej w Pozna­
niu i uzasadnił na podstawie rozporzą­
dzenia Ministra Skarbu z  dnia 27. go

Z giełdy lwowskiej.
Lwów. 28 stycznia.

Dolar efektywny w  wolnych obrotach 
niezmieniony w  kursie około 5.18. Na gieł­
dzie wal utowo-de wizowej obroty stosunko­
wo małe. Podaż więik&za od popytu. Kursa
i tendencja mniej więcej utrzymana. P łaco­
no N. Jork 5.18—5.18 3/4. Londyn mimo 
zwyżki nieznacznej na giełdach św iato­
wych obniży! się na 24.95 (w N. Jorku 4.80. 
w  Zurychu 24-86/4). Zurych również słab­
szy obniżył się na 100.38. Nieco silniejszy 
P aryż notowano 28 24—28.30. Praga w  dal­
szym ciągu słaba obniżyła się na 15.48 
(w Zurychu 15.40). Dużm podaż Wiednie! 
po 7.30 3/4—7.31. Z dewiz rzadszych noto­
wano Brukselę po kursach 26.72—26.79 za 
100 fr. belg.

Na giełdzie akcyjne] tendencja w dal­
szym ciągu silna, jakkolwiek wiadomości z 
Uatrszawy nie były  zbytnio zachęcające. 
Dlatego też pod koaiiec giełdy i na pogieł- 
dzle znać było pewue wahania kursowe, 
wskazujące na osłabienie się tendencji. W 
każdym razie ceduła giełdowa notuje kursa 
przeważnie wyższe od wczorajszych. Silny 
popyt ną nidktóre szczególnie papiery, nie­
wystarczająca podaż, usposobienie bardzo 
ożywione, tendencja silnie zwyżkowa, ce­
chowały dzisiejszą giełdę.

Typami dnia były z ekcji nicfcotowunych: 
Oazy wschodnie sJa\vorzno, Olkusz, z akcji 
zaś kołowanych Brow ary i Parowozy.

W szczegółach zebranie giełdowe miało 
przebieg nust.: Z akcji niekotowanych Ciazy 
wschodnie kupiono w  ilości powyżej tysią­
ca sztuk po kursach do 12 zł. 75 gr. (wczo­
raj 11—11.25). Gazy zachodnie również w 
żywych obrotach, płiicono 2.75—3 zł B ar­
dzo silnie zwyżkowało Jaworzno, za które 
płacono: setki 14 zł. (wczoraj 11.35- 12.50), 
25-tiki 15—16 zł. (13,50—13.75), drobne 
16 25 (14.25). Dość znacznie zwyżkował 
Olkusz, osiągając przy obrotach tysiąc kil­
kuset sztuk kurs 1*20 gr. (wczoraj 98 gr.). 
Ożywione obroty w  Azocie po kursach 
2S—30 gr.. nieefektywny 25—27 gr. Z pa­
pierów droższych Przew orsk imienny pła*

Wart.iinm ip Dywid.
A k c j e

28 styczn ia  I 27 -tve*- I ? ó S+vr-
iiornin | VZ4 płacą lżąuai

Mkp. Mkn z kuponem bieżącym z ł - M 1 Źł.lgr. t r a n s a i t c i  t

280 140 Bank Związkowy . 1
280 130 15: JOG Bank hipoteczny . 59 w 62 0*60-0*61 0*58 -0*58Vj 0 56ł/j

lOOd 500 •w -ank handl. pozn. MOT
28u 84 2800 Bank Komercjal. , _ r ,ir OT. mrm
2Su 140 5600 Bank Małopolski MW. m*wm —
280 140 2800 Bank powsz. kred _ , —
7*40 13Ci90u0 Bank Przemysłów. 39 mm* 41 0*40-0-40 0*40-0*41 0*3 9

1000 ... Bank Rolniczy . .. _ — —
28o 84,15000 Bank Ziem. k red .. ■ —. 14 , 16 — u* 14 -O la 1/* 0*14
280 Mi Bank Zemelny . ■. _ _ _

1000 CA>IC3r00 Z w. Sp. Z, w Poz. 8 6) _ — 860 8*60
600 450 5000 Agrochemia . - — _ - :_ — OT.

1000 — Bracia Biskupscy • - -o. — — T.
500 *-000 — orowary . . . 11 6,5 11 45 11*20-11*30 1050-10  75 9*55

1000 30<vo 25 gr Chodorow , , . 5 :10 5 4u 5 20—5*30 4 95 5 Z0 4*60—4.75
10CO 2000 50 gr. Chybie, . . . 6 10 6 35 6*20-6*25 6 00--6 zó 6*5<j— 5.6
1 00 800 30000 Cegielski . . . . i74 79 £75-0 -78 0-7S—0-8D 074—0.7/
toou 1000 2000 Ćmielów . . . _ 63 —p. 67 (764 0 66 063Fabr Lokomotyw 49 51 U*50 0*47
140 14000 140 Gafota . . . . — mmrn
140 80o — Galicja , . -

1000 — Gazolina . . . . 1 60 1 75 165 165-1-75 1*60-1*70
140 6C0 — G ó r k a ..................... 14 &> 40 10*00-15*25 1440
I4»i 1800O _ Karpalit • . . — w OT.
280 200 5000 Krakus . . .  . — . — OT. —,1

50 >015000 _ Marynin . , . . w- — mm — OT. _ _r
1000 300 10500 Niemoiowski . . — 54 — 56 0*55 0*5 -  0*55 0*50—0*5^

Nitrat* 2akk ch. — •r _
1000 4000 ... Oikos . . . . . 2 85 2 95 2*90 2 80—2*85
500 750 4gr. Parowozy . . . — 54 — 6^ 0*55-0*59 0*56 060 0*55
500 .200 1UU0 Pezet . . . . . — -- 0*26
350 175 — Pocisk . . . . — — ! ■ |

1000 5u0 7550 Pokucie . . . . - OT.
50" 350 2')o00 Polska nafta . . . — W. - OT. 0*65
500 400 — Polskie Tow. Buc. ~ dl — 33 0*32 OT. 032 0*34

10000 2500 — !,o tę g a ..................... — — — - - OT.
140 280 — Rakszaw a. . . . 1 9 2 05 5*00 OT- MH»
500 300 3600 Rohn Zieliński . . — - — OT. mm*
200 14u — Siersza elektr. . . - — — OT. mm
14o 300 — Siersza górn. . . 4 9- 5 05 5*00 5*00 4*50
280 750 — Spół. Wydawnicza. — —

10' 0 1800 T e h a te ..................... — - _ OT.
700 700 20000 T epege..................... — — — — —•

1000 350 — Tespy ; . 4 30 4 75 4'35—4*70 4*50—4*65 4*35-4*50
140 280 ,— Trzebinia . . . . — — mm OT. OT.
50‘j 1000 — Ursus . . . . — -- — OT. Z  \
OOf 1070 — Zieleniew ski, . . 10 00 I0 40 10*25 jo-as 9*50-9*60 '
140 90 — im p e x .............. — — — OT- OT* OT.
500 200 1500 Dolski Glob . . — — — — OT. OT. OT.
000 52 ii 45000 Polbal . . . . . - — — OT. OT. OT.
000 210 — Doisot . . . . — — OT. mrr OT.
140 210 4500 Tohan ..................... — 3J — 36 0*35 mm OTf
5 0 300 — Wawel . — — — — OT. mm OT.

— - okl. H urtownia S A — — — — — mm OT

cono 225 złotych, Schoen 62 zł. Pozatem 
tylko sporadyazne transakcje.

Z akcji bankowych większe obroty w  Hi­
potecznym po kursach 60—61 gT„ Przem y- 
słuwy niezmieniony w  kursie 40 gr. bank 
Związku bpółek Zarobkowych nienotowa- 

•ny u nas; wczoraj w  W arszawie 9.50 iu 
nas ostatnio 8.60). Z innych kotowanych 
zw yżkow ały w  dalszym ciągu Browary, 
osiągając kurs 11-30 (ostatnio 10.50—̂10.75). 
Chód o rów utrzymamy w  kursie 5.20—5.30, 
Chybie 6.20—6.25, Gazoilna 1.65. Za Górkę 
Płacono 15— 15.25. Duże obroty w  P aro ­
wozach po kursach 55—59 gr. Rakszawa 
osiągnęła kurs 2 zł. Tespy notowane 4.35— 
4.70, Siersza górnicza 5 zł. Zieleniewski 
utrzym ał się w  wczorajszym t a s i e  10 zł. 
25 gr. Większe obroty w  Cegidskim po 
kursach utrzymanych. Z innych drobnych 
płacono Ćmielów 64—66 gr.. Lokomotywy 
50 gr.. N iem ojow ^i 55 gr., Tohan 25 gr. 
Pozostały bez obrotów : Nitrat. Pezet, Po­
cisk, Polska Nafta* Tehtate i Tepege.

Transakcje w akcjach: Bk Hipoteczny
0.61, 0 6 0 ^ .  0 60; b k  Przem ysłowy 0.40, 
0.40M; Brow ary 11.20, 11.25, 11.30; Chocio* 
rów 5.30, 5.20, 5.25; Chybie 6.25, 6.20; Ce­
g ie łk i 0.78. 0.77. 0.76. 0.75; Góiika 15. 15.25; 
Gczollna 1.65; Ćmielów 0.65, 0.64, 0.66; Nie­
mo jowski 0.55; LOKomotywy 0.50; Ov, 
2.90; Parowozy 0.59, 0.58, 0.57, 0.56. ' ,;
P. T. B. 0.32: Rakszawa 2.00; Siersza a- 
5.00; Tesp 4.70. 4.60, 4.55, 4.50, 4.45, 4.40, 
4.35: Zieleniewski 10.25; Tohan 0.35.

Transakcje w akcjach nłekotowanych: 
Arm.i i.^u; Azot O.̂ o, o.Z9, 0.80, nieof. 0.25,
0.27, 0.26; Brugger 0.45; Gazociągi 0.22;
Gazy wschodnie 13.00, 12.25, 12.45, 12.50, 
12.60. 12.75; uia/zy zachodnie 3.00, 2.75, 2.80, 
2.85 2.90, 2.95, 3.00; Jaworzno (100) 14.00, 
(25) 15.00, 15.15, 15.25. 15.50, 16.00. (drobne) 
16.25' Len 0.41; Lesienice 1.50, 1.45, 1.55;
Olkusz 1.00, 1.05, L10, 1.15, 1.20; Przew orsk
imLnny 225.00; Schoen 62100; Suuerfosiat 
1.70- Szkło w  Kroście 1.00; Węglówkl 
0.0175.

czerw ca 1923 r. Dz. U staw  67 poz. 522, 
żc częś<* różnicy w  kwocie 7,4!S.fi)fi 
zł. nie podlega opodatkowania i że dal 
sza różnica 236.000 zl. została lut opo­
datkowaną przez OddziaJ Warszav**vki 
wreszcie, żc ostateczna różnica 127000 
zł. wykazana na koncie walut zagra­
nicznych zamiast na koncie prcwiżji 
bez śladu złej woli zgłoszona jest do 
opodatkowania w  zeznania podatko- 
wem  — bez szkody Ula Skarbu Pań* 
stw a“.

Kalendarzyk Walnych Zgromadzeń Spó­
łek Akcyjnych.

30 stycznia: Tow arzystwo Przemysłu
Naftowego Bttaicia Nobel w  Polsce S. A. 
w  W arszawie.

W arszaw ska Spółka Akcyjna Pudowy4E
4 lutego: W arszawska Spółka Akcyjna

Budcwy Parowozów  w  W arszawie.
7 Uitegn; Ziemski Biamk Kredytowy T. A. 

we Lwowie; Lwowskie Towarzystwo Ak­
cyjne Browarów we Lwowie.

10 lutego: Zakłady Chemiczne Laookon 
S. A. we Lwowie.

Notowania fie ld o w i

Lwów, 2'ó stycznia 1925.
1 8 W transakcjach międzybankowych s

1 Dolar ef.
N. Jork 
1 Funt szterling " 
100 Fr. szwajcarskich ,  
100 fr. franc. „
100 Koron austr. „ 
tOO Koron czeskich w 
100 GuJd. holend. „ 
Kor. węgierska * 
Frank. belg. „

bez obrotów 
5- 18-5M 8a/4 
24-95-24-9Ó 
100*38—100*48 
28*24— 28*30 
7'31V3- / 3 2  
15*48-15*50

26*72-26*78

Dolar ef. w wolnym obrodoi
5*13.

GIEŁDA WARSZAWSKA,
Warszawa, 28 stycznia.

W aluty i dewizy. Tendencja mocniejsza.
N Jork 5.185; Londyn 24.955; Paryż 

28.21; Wiedeń 7.305; P raga 15.46; Włochy 
21.79* Szwajcaria 100.22.

Pożyczka konwersyjna 4.50; Pożyczka 
zlcVa 7.40: Pożyczka dolarowa 3.58; Poży­
czka kolejowa 9.00.

*keje, Tendencja niejednolita. Bk Dys­
kontowy 6 85; Bk Handlowy 5.65; Bk dła 
Har,d<u i Przem. 1.00; Bk Zachodni 1.75: 
Bk Zl Ziem Pol. 1.50; Bk Spółek Z3 robk. 
9.60; Tespy 4.20; Grodzisk 0.63; Puls 0.55; 
Zgierz 1.20; El. Dąbr. 1.00; Eldkjtrycznwć 
2.40; Siła i Światło 0.40; Chodorów 5.1G; 
Czersk 0.70; Częstocice 2.30; Gosławice 
2.15; Michałów 0J54; Cukier 3.55; Firłev 
0.41; Łazy 0.15; Węgiel 3.25; Nobel 1.90; 
Cegielski drob. 0.73; Fitzner 4.40; Lilpop 
0.76; Modrzejów 4.75; Norblin O.S0; Ostro­
wieckie 7.20; Parowozy 0.60; Rudzki 1.36; 
Starachowice 2.06; Ursus 1.85; Zieleniew­
ski 1000; Zawiercie 20.25; Żyrardów  m?&* 
Jy 12 95; Konopie 0.50; Borkowski 1.18; 
Haherbusch 6.15; Spirytus 3.05; Ćmielów. 
0.65; Majewski 10.75. (AW.)

GIEŁDA SZWAJCARSKA,
Zurych. 28 lutego.

Złoty 100.00; N. Jork 5.18 1/8; I on dyn 
24.065* P aryż 23.075; Pnaga 15. 375; Wło­
chy 21.70; Hiszpania 73.93; Berlin 133.38; 
Belgrad 8.475. (AW.)

GIEŁDA GDAŃSKA
Gdańsk, 28 stynztda.

W arszawa 100.67—101.18; Złoty 101.09- 
301.61. (AW.)

ZBOŻE.
., . . , Lwów. 28 stycznia.
Na giełdzie SKrontftę obroty w życie wo - 

łyńskiem po cenie wyższej od dzisiejszych 
notować. Porałem zastój w  obrotach także 
pozagiełdowych. Na ogół podaż niewielka, 
\viększ>j zainteresowanie dla hreczkt I ku- 
kurvdzjr.

Tendencja utrzymana. Usposobienie stabe
Zyto 28- -29.
Ceny szacunkowe bez transakcji. Psze- 

n ‘ca 37.50 - 38.50; jęormień brawarniarn* 
2f*-2R; jęczmień■ przemiałowy 21 ^0—33.5CG 
owies 26—28.

CENY ZUtzOTA i SREBRA.
Bank Polsk?, n.in7ist L w n w ie

płacił wczoraj za złoto srebro

1 gr. czyst. kruszcu 344 -MO
1 dolar 5'18
1 dukat 1185
1 floren austr. 2*10
1 * holend. 2*08
1 funt sterling 25*22
1 korona austr. 1.05
1 „ skand, 1*38
l m arka niem. 1 23
1 rubel 2*66
1 frank Unjf łacińsk. ’ 1 -
1 jen japoński 9*58

1 talar Marji Teresy — 2*58



1 0 „SŁOWO POLSKIE Nr. W dnia 30 stycznia IftS.

FORTEPIANY, pianina, pierwszorzędnych fabryk 
różne ceny, sprzedaje, mienia, kspuje tylko za j 
tówę Hanak. Pańska 2t. 74

MAŁuł-OLSKA Spółdzielnia hodowli roślin i przemy­
słu rolniczego poszukuje do wydzierżawienia fol­
warku we Wschodniej M ałoaoisce do 7<30 morgów 
obszaru, z inwentarzem żywym i martwym w blizkici 
odległości od ko ' i. Zgłoszenia należy skierować 
pod adresem p. Tadeusz Modzelewski Kurkowa i7.

 ___   754

WIOSENNE żurnaJe polskie, francuskie, angielsk'2 
m enuec^ie poleca główr.y skład żurnaii, Jagiciloń-

367

DOBERMANA czystej rasy, tr 
lub miesięcy, kupię. Oferty 
J .  M.“.

KARPI łustrzeni różnych ras, oraz LIKÓW 
i SANDACZY - z ewentua nem dostaw ie­
niem na miejsce, a nawet urządzeniem g o  

spodarstwa rybnego — poleca 784

libr Świtarzdw p. Sokal.

POSADY POSZUKfWANŁ -

ZARZĄDCA folwarku, lat 29, żonaty fachowo wy- 
kształcony, energiczny i uczciwy ooszu*uje posady 
zaraz łub od 1 m arca 1525. Zgłoszenia p. Ćhołojów, 
rządcy. coo

RZAOCA-ekonom, Polak lat 34, z kilkoletnlą prak­
tyką, dobremi poleceniami, energiczny, przyjmie 
posadę od 1 marca. Zgłoszenia: Dźwiniacz-dwór, 
pocz. Zaleszczyki, dla rządcy. 646

STUDENT albo dziewczynka z inteligentnego domu 
znajdą umieszczenie, hokoje słonecz >e, fortepian 
w domu. Zgłoszenia w Słowie pod „Opłeks."’. 7ż4

PANIENKA z dobrego domu, wychowanka Pressbaurn 
z konwersacją niem iecką i francuską szuka miejsca 
b r r  płatnego w mieście dia nauki śpiewu. Zgłosze­
nia Nowosielce Gniewem dwór. 739

SZUKAM szycia w dom ach prywatnych. Zgłoszenia 
nia do Adm. Słowa dla uzdolnionej. 733

NAUCZYCIELKA zdolna, sum ienna poszukuje posady 
Admin. Słowa „Wieś1*. 757

POSADY kierownika kopalni torfu poszukuje od za­
raz, zdolny, energiczny, sumienny i nadzwyczaj 
dzielny fachowiec posiadający długoletnią praktykę 
tak w dziale mechanicznym jak również w prowa­
dzeniu kopalni Łaskawe zgłoszenia do Administr. 
Słowa Polskiego „pod Z do lny . 727

LEŚNICZY z ośm ioletnią praktyką w większych m a­
jątkach postukuje posady. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje z grzeczności. Birn, Lwów, Domsa 2 .^

OSOBA skromnych wymagań szuka posady lektorki, 
pielęgniarki, wychowctyni lub pomocnicy w gospo­
darstwie u sam oistnej osoby. Zgłoszenia pod „By­
ła  nauczycielka* do Adm. 689

OGRODNIK hyły wychowaniec Pszczeli na, od dwóch 
lat jako pom ocnik gospodarczy i ogrodniczy w 
szkole ro1 prosi o posadę od 1. 111. lub iV. Ł aska­
we zgłoszenia z podaniem warunków. Wład Wil­
czyński, Szkoła Rolnicza, p. Eędziszów-Kiel. 682

LEPSZA dochodząca poszukuje posady do katolików. 
Zgłoszenia do Administracji pod .Dochodząca*. 7S5

INTELIGENTNA starsza osoba władająca językiem 
memP ckim, zajmie się dozorowaniem 'domu.'Zgło­
szenia Administracja Słowa „Tylko za mieszka­
n ie^______________ .  787

ZDEM< BIL1ZOWĄNY urzędnik wojskowy poszukuje 
p sady biurowej lub innej. W ymagania skrom ne, 
/-głoszenia: Generalna Ekspedycja Ogłoszeń M. T. 
Krzysztofowicz, Sokoła 4. pod „Zdemobilizowany".

777

BUCHALTER-biiansfsta poszukuje popołudniowego
zajęcia, głoszenia pod „Rutynowany* do Admini­
stracji Słowa Polskiego. 789

BUCHALTER bankowy p o h u k u je  popołudniowego 
zajęcia, specjalność buch. fabryczna i handlowa 
wz syst. am erykańskiej. Zgłoszenie do Adm. Sło­
wa Polskiego pod W. M. 790

OSOBA inteligentna w średnim wieku z rutyną przyj­
mie zarząd Tub prowadzenie pensjonatu. Zgłoszenia 
do Administracji .S łow a Polskiego11 dla S. G. 794

BYŁY R estaurator, Polak obejmie posadę kursora 
w Sokole lub Kasynie.' Zgłorzenia do Adm. Słowa 
Polskiego „Były Restaurator**. 803

AMTYKl, dzieła Sztoki, dywanv, kupuie, przyjmuje 
w komis Magazyn Antyków B a to re g o  U. 631

M&YRSK<E Maszyny, Kamienie, Turbiny 
Motory Tokarnie. Heblarki, Wiertarki, Ga 
try, ■-'iły Gazę, Pasy, Gurty, Transmisje, 
Wagi, Pompy, Armaturę, Narzędzia na 
dogodne spłaty poleca „PILOT*1 Lwów, 
uł. Batorego 4 O d z ia h : w Tarnopolu 

i Podwołoczyskóich.
Techniczna porada bezpłatnie. 347

mającego kilka tygodni 
*■ do Adm. Słowa ood

782
DO SPRZEDANIA, cały zeszłoroczny chów KANAR­

KÓW, z urządzeniem tj. 2 d a tk i do wylęgu na 2 sa­
miczki każda, -2 k la t.i na młude kanarki z naczy­
niami oraz Inne przybory. W iadomość u GROLLA 
w Drukarni Słowa Polskiego, Lwów, Zimorowicza 
15 (zecemia tyiko po południu). 734

B A L  I  E  C Y N K O  W E ,
wanienki, baniaki do bielizny poleca 

20% taniej 778
„MARTIJLUS**, Lwów, Trybunalska 1.

KALOSZE - B O TK I-PA N TO FLE

Nlfll [IHEidJIISIl RDRTBWHIi OSIIWIS
wtiaiiei— _  _ . . i n m u

wizytowe
wykonuje
najtaniej

iia Jłiwa

k a ż d y m  d o m u
W M  J E S C I E  C ^ Y  N A  P R O W I N C J I  

Ł ą c t y  p i ę K n e  js  p o i y t e c z n e m
J e s t  r a d o ś c i ą  m l o d d e t y  i  d o r o s ł y c h

Samogrający instrument „V 0 X“
Przy „Voxie“ tańczy się wybornie — ’ ateni »Vox“ zastępuje tapera. Słucha się najsłyn­

niejszych śpiewaków i wirtuozów — „V ox“ zasęp u je  więc koncert.
Najlepszym dowoJem w ar ości samogrających instrumentów „Vox“ jest ich niesłychane 
rozpowszechnienie w Anglji i Ameryce. Elegancki wygląd zewnętrzny głos czysty

i doniosły. Cena od 150 Zł.

. . . . .  B  p o j o n i e c ^ i e g o  [ | j ,  j |  ^ |

(obok Księgarni Polskiej). sos
Skład ten poleca również fortepiany i pianina pierwszorzędnych firm zagranicznych ia- 

k o to : Biuthnera, Fo stera, Schweighofera, Kreutzbacha. Hoffmana i i .  
Instrumenta w w ykonaniu wykwintnem o przepięknym tonie.

paw. dobromilskim.
Obszar około 350 morgów. Inwentarzy niema. Czynsz dzierżawny 
w zbożu. Podatki i asekurację opłaca dzierżawca. Pisemne oferty 
w zapieczętowanych kopertach wnosić należy do Polskiej Akad. Umie­
jętności w Krakowie najdalej do końca lutego 1925. Do oferty dołą­
czyć dowody fachowego uzdolnienia i posiadania potrzebnych funduszów. 

Akademja zastrzega sobie wolny wybór oferenta.

\i  u d z i e l a  N a r z ą d  d ó b r  w  S ł a w n i *  

k a c h ,  o .  p .  M a l w a r j a  P a c l a w s k a .  775

5  K g . m u s z t a r d y  s t o ł o w e j  netto . Zł. 12.50
5  tt m u s z t a r d y  K r e m s K ie j  „ . . „ 15.—

f r a n K o  w r a z  z  n a c z y n i e m  z a  z a l i c z e n i e m  798
wysyła w y t w ó r n i a  a i r t y -  \ 7 ¥ ' T P ‘S T  ¥  Z ¥  A  LWÓW,
K u Z ó w  s p o t y w .  dawniej ▼ JŁ JL SL+SLslLsŁ^J  S ad o w n ick a  66.

MIESZKANIA, SKLEPY, LOKALE.

POKOJU kawalerskiego nieumeblowanego poszukuję 
we Lwowie. Czynsz wedie umowy. Adres: Tarnopol 
poczta Nr. 77. . 758

AKADEMIK na ukończeniu poszukuje pok iju . Ła­
skawe zgłoszenia z podaniem warunków pod „Ro­
dzeństwo*. 715

PENSJONAT Anuta, Kopernika 3, teł. 23,90, wolny 
frontowy pokój na dwie osoby. 680

MIESZKANIE w Wiedniu 3 pokoje, gabinet, kuchr i a,
łazienka z kom fortem  urządzone odstąpi. Zgłosze­
nia „Słowo Polskie** pod Dzielnica IV. 659

POKOJU umeblowanego tylko na niedziele i święta 
poszukuje irftynler zam ieszkały i zatrudniony na 
prowincji. Oferty do Adm. .S łow a Polskiego** pod 
„1. M.“.______________________  783

pokoje w śródmieściu z ccntral- 
rtem ogrzewaniem zaiaz do wy­

najęcia Zgłoszeni* pisemne do Biura ogło­
szeń JA C O B 1C G O , ul. Zimorowicza 14 
pod „Śródmieście*. 804

KAWALER poszukuje eleganckiego pokoju w okoli­
cach śródm ieścia ewentualnie z utrzymaniem. Zgło­
szenia do Biura Sokołowskiego Jagiellońska 7 pod 
„h om fort”. 763

UŁ. WOLSKA 15, 
poBeca pokoje u m e b l o w a n e  

z utrzym aniem . 753
DAM czteropokojowe mieszkanie, z najwyższym kom ­

fortem, albo dużą prowizją gotówką, osobie tylko 
wpływowej — która zapozna w celach m atrym o­
nialnych, byłego ziem ianina, poważnego, rutyno­
wanego rolnika, ze starszą wdową lubiącą wieś, 
która dopomoże mu do wzięcia dzierżawy, albo 
która ma już większe gospodarstwo rolne! Dvskre- 
cja najściślejsza 1 Listy: „Zbożne życie** Biuro So­
kołowskiego, Lwów Jagiellońska. 801

% K om fortem
w samem śródmieściu zaraz do wynajęcia.

Zgłoszenia pisemne do Biura ogłoszeń 
Jacobaego. ul. Zimorowicza 14. 

„Centrum". 805

I LOKAL sklepowy na Akademickiej poszukiwany po 
dać pod „Pościel * do Słowa Polskiego. 7S5

[ JEDEN lub dwa pofcoje frontowe ewentualnie na biu­
ro Supińskiego 28. 786

NAUKA I WYCHOWANIE. -

SKRZYPCOWYCH korrepetycji udziela były uczeń 
konserwatorium. Łaskawe Ogłoszenia do Admini­
stracji p o d : „Skrzypce**. 617

ŁATWĄ m etodą wyuczam w krótkim  czasie francu­
skiego i nizmiecKiego, tudzież przygotowuję do 
m atury  i w.zelkiCh egzaminów z tychże języi Jw. 
Długosza 37. ii. n. 511

PUTYNOWANA nauczycielka francuskiego (Sorbonę) 
udziela lekcji, teorja, praktyka. Kraszewskiego 
11. 11. p. 4 -5 , 7 -8 . 678

KURS m odniarstw a od; 1-go lutego dyplomowanej
uczennic; Virot w Paryżu. Gwarancja doskonałego 
wyuczenia. K rasow skiego U. U. p. 5—7. 677

RODOWITA włoszka, udziela lekcyj języka włoskiego 
pod „Włoszka*. 781

KURSY HANDLOWE 
Z. OLSZEWSKIEGO

K t i r K o w a  3 6 .  

rozpoczynają nowo k u r s y  księ­
gow ości (5. mies.) dnia 5 lutego b. r. 

W PISY do 3 lutego od 1 0 -1 2
i 4 -  6. 578

WOLNE POSADY.

WIEJSKIEJ gospodyni-kucharki poszukję, Jadwiga 
Wierzbowska Balwirka p. Brody. 735

KUCHARKI i pokojowej uczciwej 1 czystej, dobrze 
poleconej poszukuje zarnz Zgłoszenia z odpisami 
świadectw pod. ap teka pod lwem, G. Śląsk, K ró­
lewska Huta, Estkowska. 676

GEOMETRA posiadający praktykę sam odzielną znaj­
dzie zaraz zajęcie na prowincji. Inform acji udzieli 
z grzeczności in.ż. Ignacy Kinel, Lwów D om agaj, 
liczów 9. 800

ROŻNE DONIESIENIA.

LIST pod 14 do odebrania. 709

RYr : i |Ę, kombinuję wzory do blałvch i kolorowych 
haftów, batikuję i maluję obrazy, ekrany, szale, 
suknie. ab?iury itd., także pow ięlrzam  portrety 
nawę': z najmniejszej fotografji. Cena bardzo przy* 
stępna. Zyblikiewicza 49, II. p. wprost. 725

BUDOWNICZY A. Szymański, Lwów, Zofji 40. przvj* 
m,ie wszelkie w zakres budownictwa wchodzące ńo- 
boty w mir; ;cu i a Drowincji. Wykonuje sumien­
nie, szybko 1 tani 599

ZARZĄD REALNOŚCI rzyjm la Inteligentny, an lf*  
flierny, tfo św ir  tłezony z a rz ą d c a . Zgłos««fll> 
Adm inistracja .I o w a  P o lsk iego  pod „Zarząd".

778

WYDZIERŻAWIENIA

1 I
z gorzenia I żywynn oraz martwym 
Inwentarzem w Zachodniej Mało- 

polsce.
Informacji udzieli 799

S T A  D T M O L L E R
Lwów, KochanowsKiego 68.

Medal złoty z. 1923
Cykorja Gleba as podkową jest naj­
bardziej skoncentrową i esencionalną 

i dlatego należy jej używać mniej jak 
innej i chociaż jest najlepszą, kosztuje 

525 najtaniej.

pod gwarancją pełne, masło deserowe, sery 
kariczudzkie — dostarcza do domów wła- 

snemi końmi. 641
Mleczarnia D w o r s k a  M. Urban I Ska 

Lwów, Dema 4. — Telefon ć8 09.

Stanisław Grabski.

N a r ó d  a  p a ó s t w o .

Cena 3*— Zł.

! D la starszycH  i m ło d zieży!
R( ‘Bi iron Barwne opisy podróży po Bałkanie, przez Szwajcarję i Francje do Hiszpanji — 

IISl >: Riyierą francuską i włoską, przez Engadin, Dunajem do Wiednia.

2 6 0  s t r o n  
B i b l j o t e H a

d r u k u  
•M ło d o ść  i siła* }w4 o p u ś c i ł a  p r a s ę  a j e s t  d o  n a b y c i a  i U  W  Ó  W  — 

C e n a  6  z ł .  — z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  6  z ł .  5 0  g r .  D l a  P r e n u m  o r a t o r ó w  . . S ł o w a  P o ls & ie g o * *
Z I M O R O W I C Z A  1 5 . 
c e n a  5  z ł . ,  *  p r z e s .  p o c z t .  z ł .  5 * 5 0 .

Redaktor odpowiedzialny j zarządca drukami; Wilhelm Antoni Skrzyczyóskl. Z drukami „S^owa PolskiegoLwów, Zimorowicza 15.


